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Wioska w dorzeczu Loary, zalana całkowicie podczas ostatniej groźnej powodzi, o której 
doniosły już telegramy. Mieszkańcy wiosek posługują się naprędce skonstruowanemi tra- 
twami dla komunikowania się ze światem. 


ma tabela loterji (na stronie G.ej) 
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a on 
Konferencja morska bez Japonii? 


"LONDYN, (PAT). W kołach 
konferencji morskiej panuje 
przeświadczenie, że Japonja 
nie wyrazi zgody na przystą 
ienie do rozmów na temat ju 
tościowego ograniczenia zbro 
jeń na morzu. 

Większość mocarstw, biorą 
cych udział w konferencji 
morskiej, zdecydowana jest 
mimo to przejść jak najprę- 
dzej do dyskusji nad temi 
sprawami. Gdyby Japończy- 


cy, obstając przy swym upo- 
rze, zgłosić mieli opuszczenie 
konferencji, wśród innych me 
carstw panuje chęć prowadze 
nia narad bez Jjaponji. 

Pomiędzy W. Brytanją, Ame 
ryką, Francją i Wlochami mią 
ly nawet już nastąpić pewne 
badania opinji na temat, aby, 
konferencję prowadzić w grę 
nie 4 mocarstw, jeśliby Japoę 
ja zagrozila usunięciem się 3 
konferencji. 


LIZBONA, (PAL). Prasa porjdziały Legji Cudzoziemskiej. 
tugalska donosi z Tangeru, że|Stałe ulewy uniemożliwiają 
szczepy marokańskie ua połu| stłumienia napadów, przybie 
dnie od Marakeszu uprawiają |rających charakter nowego 
systematyczne napady na odj powstania. 


Krwawe rozruchy w Argentynie 


LONDYN (PAT) — Reuter 
podaje nasiępujące szczególy 
stó ku w Buenos Aires: W 24 
godzinnym strajku solidarno- 
ści ze strajkującymi od 8-miu 


Zuchwały napad bandycki na Pradze 


> na kantor wymiany i kolekturę Leterji Państw. 


Niezwykle zuchwały napa! 
bandycki dokonany został 
wczoraj około gcdz. lf-ej na 
Pradze, przy ul. Fargowej 4% 

chwili, gdy w kantorze 
wymiany i kolekiury Loterj! 
aństwowej, Juljana Langne- 
Pa, znajdowała się tylko ka- 
sjerka, Celina  Ostrogórsku 
(Lęsia 6), pracująca tam od 
-miu lat, przyszło trzech ban 
ytow. jeden stanął przy 
drzwiach, azeby nie wpusz- 
czać klientów, dwaj pozostali 
zaś przesudziwszy ladę skle 
powy, gdzie znajdowala się O. 
Strogórska, obezwładnihi ją, 
kneblując usta chusteczką. 

Gdy jeden z bandytów trzy 
mal wyuuerzony do O. rewol 
wer, drugi — tymczasem krę 
powal ręce i nogi łańcuszka: 
* mi, które następnie zamknąj 
na kłódki automatyczne. Po 
obezwładnieniu kasjerki, ban 
dyci zrabowali z dużej kaset 

i żelaznej worek, w kt 


anaj dpal się przeszło 2000 


zł. 

Z łnpem tym bandyci szyb- 
ko wyszli ze sklepu. Rabunek 
trwał 3 — 4 minuty. Wkrótce 
po ucieczce bandytów, Ostro- 
górska zdołała rozerwać łań- 
cuch na rękach, poczem ze 
skrępowanemi nogami prze- 
szła do wyjścia, krzycząc: 

— 'Trzyinajcie bandytów! 

Jednocześnie dzwonkiem a- 
larmowym, połączonym z mie 
szkaniem dozorcy, Bolesława 
Moczydlowskiego, zawiadomi 


ła go © napadzie. Poniewaz 
dozorca był na scholach, 
pierwsza przybiegła żona du 
zorcy, Antonina. Tysaczasem 
zuchwali bandyci, korzystaj 
z tłoku w tym ruchliwym pun 
kcie rozbiegli się w różne 
strony. Dwóch podóbno u- 
mknęło w stronę ul. Kępnej. 
trzeci zaś — Ząbkowskiej, 
Na miejsce przybyła policja 
15-g0 komis., oraz funkcjonar 
jusze urzędu śledczego. Oku 
zało się, iż wszyscy bandyci: 
byli młodzi, w wieku lat 22 — 


23, Sądzac z mizwenych i bla 
dych twarz”, bəli to prawdo 
podobnie zwolnieni, na mocy 
umnestji, przes.Ęępcy. 


Zaznaczyć należy, iż przed 
dwoma laty, po raz pierwsz» 
dukouano napadu na wspom 
nianą kolekturę i wówczas by 
ła sama w sklepie Ostrogór- 
ska. Bandyci zrabowali wie- 
dy kilka tysięcy złotych. Po 
napadzie O. miała dodaną po 
uocnicę, ostatnio, znów pra 
cowala sama. 


Katastrofa kolejowa pod Nowowilejką 


Jedna osoba zabita — 26 pasażerów rannych 


W dniu wczorajszym o godz 
23.45, na szłaku Wilno — Molo 
deczno, na odcinku Nowowilej 
ka — Kiena, na 9 klm. od No- 


órym I wowilejki, wykoleił się pociąg 


PARYŻ, (PAT). Jutro rozpo 
czną się z Francji nowe trans 
fly robotników polskich, 
tórym odmówiono prawa do 
zatrudnienia, Wśród dotknię- 
tych temi zarządzeniami są 
również robotnicy, którzy pra 


Fakt ten wywołał w polskich 
kołach robotniczych we lran 
cji duże rozgoryczenie, ponie 
waż robotnicy innych krajów, 
a w szczególności Włosi i Bel 
FRL E: jeśli przepracowali we 

rancji 5 lat, nie spotykają się 


cowali po 6, 8 a nawet 9 lat.|z odmówieniem im prawa do 


pracy. 


Zatarg na pograniczu sowieckiem 


TOKIO, (PAT). Agencja Bej 


mei donosi z Hsin-Kingu: Do 
wództwo armji kwantuńskie, 
komunikuje o zajściu granicz 
Bem pod Jang-Mulin wpobli- 
żu jeziora Khanga na wschód 


Mandżurów wzięło do niewo- 
li 6 żołnierzy sowieckich, któ 
rzy chcieli zbierać drzewo na 
teryiorjum Mandżurji. 

Linja pograniczna w tem 
miejscu — głosi komunikat— 


od granicy. W starciu tem %! jest ściśle wytyczona. 


mieszany Nr. 461, zdążający z 
Wilna do Mafdilecznia: wy" 

Parowóz wykoleil się 
osią. Jeden wagon 2-ej klasy, 
jeden wagon 5-ej klasy i 3 wa 
tony towarowe — rozbite, wa 
gon GR: i jeden wagon 
3-ej klasy wywrócony i uszko 
dzony, 2 wagony 3-ej kl., je- 
den wagon towarowy i wagon 
bagażowy wykolejone i uszko 
dzone, oraz nieznacznie uszko 
dzone są: jeden wagun 3-ej kl., 
dwa wagony służbowe i jeden 
wagon towarowy. 

Z podróżnych, jadących tym 
pociągiem, zabita została Wik- 
torja Bukowska, emerytka ko- 
lejowa, zamieszkała w Wilnie, 
ciężko ranny Stefan Kaziule- 
wicz, rolnik ze wsi Mała, gm. 
worniańskiej. Lżej rannych 
jest 25 pasnżerów. 

W półtorej godziny po kata 
strofie wyjechał na miejsce po 
ciąg sanitarno - ratunkowy o- 
raz wyższe wladze kolejowe z 
wicedyrektorem kolei pań- 


jaa 


stwowych w Wilnie na czele, 
i władze sądowo - śledcze. Do 
szpitala kolejowego w Wilnie 
zostali przewiezieni trzej cię- 
żej ranni pasażerowie. lnnyc 
Khida na miejscu. Docho- 
dzenie w toku. 


dni robotnikami budowlanymi 
wzięły udział wszystkie związ 
ki zawodowe z wyjątkiem pra 
cow ników komunikacji. 

W ciągu licznych starć po- 
między demona a po- 
licją na przedmieściach padło 
6 zabitych. Demonstrancı paro 
krotnie przerwali ruch kolejo 
wy, obrzucając kamieniami po 
ciągi i autobusy. - 

W szeregu miejscow 
dworce obsauzone są przez po- 
hcję z karabinami maszygowo 
mi. Poważne rozruchy wy- 
buchły w miejscowuści Villa 
Urquiza, gdzie w trakcie wy- 
miany strzałów został zabity, 
policjant i przywódca strajku 
jących. 

rupy strajkujących kobiet 
obrzucały kamieniami trame 
waje, przewracały samochody 
załadowane żywnością. Liczba 
ravnych jest bardzo wysoka. 
Dokonano 171 aresztowań. Spa 
lono 30 autobusów, tramwa* 
jów i wagonów. 

Po poludniu policja opano-= 
wala sytuację. Władze są prze 
konane, że skrajne ejemenjg 
usiłowały przeistoczyć straj 
w ruch rewolucyjny w Argene 
tynie. 


"TE NB CO O ETU) 
KOMUNIŚCI ZŁOŻYLI HOŁD 
KRÓLOWI 
Król Jerzy drugi przyjął wczoraj 
w pałacu delegację partji komunie 
styczuej. Delegaci oświadczyli, ża 
widzą w królu obecnym rękojmię 
przeciwko ustrojowi dyktatorskie= 
mu i że partja komunistyczna ząe 
nuerza działać w ramach obecnego 

ustroju państwowego w Grecji. 


Najpierw okradł brata w Częstochowie 


a później popełnił zbrodnię w Poznaniu 


Ranny w onegdajszym star| kowicza Białkowski 


ciu z policją na ul. Legjonów 
w Wadowicach bandyta Szyw 
che Majer Markowicz zmar 
w wadowickim szpitalu powia 
towym skutkiem odniesionych 
ran. 

Jak wynika z przeprowadza 
nych dochodzeń, Markowicz 
przed wzięciem udziału w 
morderstwie dokonanem na 
rodzinie Gapichów w Kroto 
szynie, okradł swego brata, za 
możnego kupca w Częstocho- 
wie na 6 tys. zł. 


Lekko ranny wspólnik Ma: 


Marjan 
po prze rowadzeniu  docho- 
dzeń palit jagch odstawiony, 


i| został do więzienia Sądu Okrę 


gowego w Wadowicach. 
[EEEE EE "WE" _| 


TRAGEDJA NA PRZEJEŹDZIE 


Na przejeździe kolejowym aofo 
stacji Pasieki na linji Tłuszcz — 
Ostrołęka, pociąg osobowy naje- 
chał na furmankę, przejeżdżającą 
przez tory. Wskutek zderzenia za- 
bici zostali jadący tą furmanką Lud 
wik Krawczyk i jego żonu Józefa, 
zaś ich i2-letni syn Władysław vca 
lał, odnosząc lekkie obrażenia. Zabi 
ty został również koń. 


Str. 2 


Na politycznym widnokręgu 


Trzecia zapowiedź mowy min. Becka 


W Sejmie o izbach Pracy i jesiennej Radzie Miejskiej 


Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmowej komisji spraw 
zagranicznych uchwalono ki 
ka projektów ustaw rutyfika- 
cyjnych. Na następnem posie- 
dzeniu, które odbędzie się w 
przyszlym tygodniu 14 b. m.. 
ma wygłosić ekspose minister 
Spraw Zagranicznych Beck 
Jest to trzecia zkolei zapo- 
wiedź dawno oczekiwanego 
Era min. Becka. Zo 

czymy, czy w tym terminie 
min Beck przemówi. 

KOMISJA BUDŻETOWA 

W piątek, jak już donosiliś 
my. rozpocznie pracę komisja 
budżetowa. Obrady komisji 
potrwają zapewne do 10 lute 
go, poczem dopiero budżet 
zie pod obrady pelnej 


zby. 
O IZBACII PRACY 

Projekt ustawy o lzbach 
Pracy o czem  donosiliśmy 
przed kilkoma dniami, byl 
wczoraj tematem narad spe- 
cjalnej konferencji w Mini- 
sterstwie Opieki Spolecznej. 
Zamierzeniem rządu jest pod 
danie projektu  wszechstron- 
nej analizie, zanim zostanie 
ostatecznie uchwalony przez 
Radę Ministrów i przejdzie do 
lzb Ustawodawczych. 

Wczorajsza konferencja od 
byla się pod przewodnictwem 
wiceministra Jastrzębskiego z 
udziałem b byłych ministrów 
Opieki Spolecznej pp. Hubic- 
kiego, Jankowskiego, Jurkie- 
wicza, Moraczewskiego, Simo 
na i Ziemięckiego. juko rzeczo 
znawcy, przybyli znani dziala 
cza robotmczych związków za 
CERA SWW RSS PTT] 

EGZEKUCJA HAUPIMANA 

Hauptman zostal pvinlormowany, 
że egzekucja odbędzie się 17 stycz- 
Dia. Skazaniec ina nadzieję, że kura 
jego zusiamiu uchylone przez trybu 
nal do spraw ulaskawień, który 
sprawę jego będzie rozpatrywał w 
najbirższą sobulę. 

ZATONĄŁ SIATEK SOWIECKI 

Statek sowiecki „Doniec”, który 
wyruszył 29 giudnia 4 Leningradu 
do Hamburga I Rotterdamu, zatonął. 
Szuzątki statku oraz dwa trupy zu- 
stały wyrzucone nu brzeg wpobliżu 
Wyborga (Fialandja). Dwa sowiec- 
kie lamacze lodów wyruszyły w kie 
runku przypuszczaluego miejsca ka 
tastrofy. 

EKSPLOZJA NA STATKU 

Donoszą z Suntos, że na okręcie 
mliete” nastąpiła eksplozja wskutek 
roasbicia dwustukiłowej bańki z kwa 
semi siarczunym 8 ludzi załogi vd- 
niosło ciężkie obrażenia. 


wodowych, pp. b. pos. Kwapiń 
ski i Kościński. Projekt usta- 
wy referował główny inspek 
tor pracy, p. Klott. Po refera- 
cie odbyła się obszerna dysku 
sja, w której wypowiedziano 
się za rozszerzeniem upraw- 
nień lzb Pracy, z oparciem ich 
na szerokiej, demokratyczne: 
podsiawie wyborów powszech 
nych, bezpośrednich, tajnych 
i proporcjonalnych. Niektó- 
rzy mówcy, broniąc zasady 
szerokiego samorządu, wypo 
wiadali się przeciw zbyt da- 


leko idącemu nadzorowi władz 
państwowych. 

Zastrzeżenia podniesione na 
wczorajszej konferencji, bę- 
dą tematem w łonie rządu i 
spowodują zapewne poddanie 
projektu pewnym zasadni- 
czym zmianom. 

O STOŁECZNYM SAMORZĄ- 

DZIE WOJEWÓDZKIM 

W kołach politycznych u- 
trzymuje się wiadomość, że 
opracowywany jest obecnie 
ARE nowej usiawy „O sto- 
ecznym samorządzie woje- 


wódzkim“. Projekt zosłanie w 
najbliższym czasie ostatecznie 
uzgodniony w lonie rządu i zo 
stanie przedłożony celem u- 
chwalenia go lzbom Ustuwo- 
dawczym. Tendencją rządu 
jest, by w terminie przewi- 
dzianym w dekrecie Prezyden 
ta Rzplitej, na podstawie któ 
rego powolano obecny zarząd 
miejski, udbyiy się wybory sa 
morządowe. W tych warun- 
kach należy się liczyć z tem, 
że wybory te odbędą się jesie 
nią. 


CZYŚCI 


t TAPOBIEGĄ 
PRUCHNICY ZEB 


«w MYDEŁKO CHERYS 


„Cegły“ sypią się na głowy obywateli 


Od niepamiętnych już cza- 
sów przyjął się w Polsce pięk 
ny zwyczaj wyciągania ręki 
jalmuzniczej przez ofiarnych 
spoleczników do ludzi boga- 
tych i znanych [iluntropów. 


Aliści z dobrego przykładu 
zaczęly czerpać wzór coraz l. 
czniejsze instytucje spolecz- 
ne, a powoli orgunizacje zawo 
dowe i organizutorzy roziiaui 
tych imprez doraźnych. 

Ostatnio ten pęd zbiórki na 
cele godne poparcia, przybrał 
już poprostu formy uieobliczal 
nego ataku ua kieszenie oby 
wateli, o których zamożność. 
nic się nie wie, 

Technika jest prosła: bierze 
się jakąś księgę adresową albo 
katalog teletoniczny i wedlug 


Ślub pod ochrona policji 


Boston należy do najbardziej 
zacofanych miast Ameryki. 


alfabetu rozsyła się: bilety na 
bale, „czarne kawy » bridże”. 
luucówki i t. pit p. 

Zwykle taki bilet ma nutner 
porządkowy, przyczem „wmo 
cniony” jest przekazem na P. 
K. O. 


W ien sam sposób rozsyłane 
są rozmaite „cegielki” — zaw 
sze na cele wzniosłe, Zdarza 
stę, że inicjutorzy „znając 
adresata z uiezwykłej wrażli- 
wości na cudzą niedolę”, prze 
sylają po kiika naraz „cegie- 
łek”, oczywiście z nieodłącz- 
nym przekazem. 

W początkach każdego Ro 
ku Nowego, rvzsylune są — 
nieprugnącyim tego — kalen- 
durze scienne i terminowe, „äl 
bumy historyczne”, serje pocz 
tówek „pamiątkowych”, wy- 


bliskich sobie osób. Po uszy 
był zakochany w tej pięknej 


'lem większe też wrażenie wy|i ujmującej pannie Wiland i 


warła w kołach bostońskich ii 
nansistów wiadomość, że wil- 
ioner lylor żeu! się z kobietą, 

tóra ma za sobą bogatą prze- 
szlość i była kochanką zna- 
nych gangsierów, między inny 
mi i jdeka Diamonda. 


Przyjaciele i rodzina wszel- 
kiemi silami starali się od- 


wieść miljonera od tego za- 
miaru, lecz on nie słuchał rad 


Gwałtowne burze i ulewy u wybrzeży japońskich również 
ważnie dały się we znaki wszystkim miastom przybrze- 


ym. Policjant na ulicy tokijskiej zaimprowizował 


sobie 


jakie takie oparcie wśród wody, która zalała ulice miasta 
i odbywa służbę w warunkach zaiste nieprzy jemnych. 


chciał ją wprowadzić w swój 
dom, jako żonę. 

Wreszcie nadszedł dzień ślu 
bu. Narzeczem przybyli do ko 
ścioła i kierowali się w sironę 
oliarza. Nagle zugrodziłu im 
drogę grupa przyjaciol lylo- 
ra. Po raz ostutni próbowali 
go odwieść od zamiaru pobra- 
ma się z kobietą, która rzuci 
cień uu jego imię. Lecz i obec 
nie milioner nie chcial ich słu 
chać i kazał im się rozstypić. 
Przyjaciele, widząc, że słowa- 
mi nic uie wskórują, sturuli się 
silą powstrzymać lylora i w 
ten sposób nie dopuścić do ślu 
bu, lo tak rozjuszyło miljone 


się uspokoją. 


dawnictwa jubilenszowe i t. p 

Wielu, w teu sposób ubdaro 
wanych, nie wie, co z takim 
kłopotem robić? Przecież od 
syłanię sprawia Cczęsio znacz 
uy kłopot, często niewiadomo 
zgolu, dokąd przesyłkę ode 
stać? lo też osoby nieświado 
me lub miększego charakteru 
wspierają datkhumi te impre- 
zy, z ktorych wlaściwy, rekla 
mowuuy cel, często nie widzi, 
uni grosza, bo okazuje się, 
źe... organizacja „czarnej ku- 
wy”, balu lub koszty wydaw- 
nictwa pochłonęły cały do 
chód z tych biletów i cegielek 
Wartoby pomyśleć, o jakiejś 
skutecznej koutroli, bo va tem 
cierpią instylucje naprawdę 
zuslugujące ua pomoc obywa 
teli. 


ra, że wyciygnąl rewolwer. 
Urzyjaciele również sięgnęli 
za yk W kościele moglo 
dojść do rozlewu krwi, pays 
by nie przytomność umyslu 
księdza, Mory miał dać ślub. 
Drogą teteloniczną wezwal 
policję. la uatychmiast przy- 
vyla do kościoła, usunęła nie- 
proszonych gości i ustawila 
posterunek przed wejściem do 
kościoła. Dopiero wOwCzaś 
pod osłoną policji odbyt się 
słub miljoneru z wybranką je 
40 serca. y 
Nniychmiast po ślubie mło. 
da para siatkiem udala się do 
Meksyku. Zumierza tam pozo 
stać dopóki, dopóty umysły 
krewnych i przyjaciół l ylora 


SKŁADAJCIE OFIARY 


na Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Marszałka J. Piłsudskiego 


Honto P. H. O. 13-13. 


Pogromy żydowskie na Litwie 


BERLIN (PAT) — Niemiec- 
kie biuro inlormacyjne dono- 
si z Kowna, że w polnocno-li- 
tewskiem miasteczku Wornie 
doszło w tych dniach da po- 
ważnych _ rozruchów antyży- 
dowskich podczas dnia targo- 
wego. 


Tablica pamiątkowa w Zurychu 
ku częl Mars:. Piłsudskiego 


ZURYCH, (PAT). W Zury-|swego pobytu 
Auf der Maur pod | Zurychu mieszkał w tym do- 
yć wmurowara tu|mu. Mieściła się tam wówczas 


chu na af 
Nr. 13 ma 


W starciu pomiędzy żydow- 


skimi handlarzami a przybyły 


mi na targ chlopami 10 osób 
odniosło ciężkie rany. Delega- 
cja żydowska udała się do Mi 
pistra Spraw Wewnętrznych 
w Kownie, który zarządził na 
tychmiastowe dochodzenie. 


rzed wojną w 


blica pamiątkowa Marszałka | vibljoteka polska oraz lokal 
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JASNOWIDZ 


Mówiono w kawiarni o jas 
nowidzuch i o przepowiede 
wach jasnowidzów, które się 
sprawdziły. 
Szpasłogel przysłuchiwał się 
krytycznie tym rozmowom i 
wreszcie wzruszył rumionami, 
— Przepowiadume przyszło 
ści — odezwał się — to u.. jest 
żadna sztuka, Zwyczajne obli- 
czenie. l rzeba tylko wiedzieć, 
jak obliczyć! 
Wszyscy ze zdumieniem 
spojrzeli na Szpaslogla. 
— Jakie obliczenie? Nie ga- 
daj pan glupstw! 
Nie wierzycie?! — zape- 
rzył się Szpaslogel. — Ja waum 
to zaraz pokażę na preykla- 
dzie. Panie Cyperman, pan 
jest kawaler 
luk. 

— Pan jeszcze nie wie, kto 
będzie punską przyszłą żoną? 

— Nie 
— Widzisz pan! A ja panu 
zaraz będę mogl powiedzieć 
nazwisko pańskiej przyszłej 
żony. 
— W jaki sposób? 
Zuraz pan zobaczy. Weg 
pan tylko papier i ołowek i ub 
liczaj pan, co ja panu każe. 
Cyperman wyjął z kieszeni 
olówek 1 kartkę. 
— No! 
— W którym roku pan się 
urodził? — spytal z powagą 
Szpasiogeł. 
— W 1v03-cim. 
— Dobrze. Napisz pan tę cy 
fre.. A w który miesiącu? 
lipcu. 
— Aha. W siódmym miesiąe 
cu. Pomnóż pau 1905 przez 7 
A w którym dniu? 
= a4-gu. 
a M ięc 


pomnóż pan- ta 
wszystko przez 4, 
Cypermau zuczął liczyć. Bi 
sal, mnozył, sprawdzał, wres2 
cie obliczył. 
— Wypada: 333.003. 
Szpasiogel 4 uznuniem ski: 
nal giową, 
— Dobrze. Teraz dodaj pan 
do tego rok urodzenia swoje- 
go ojca I podziel pun to wszy* 
stko przez liczbę lat bubci ze 
«rouy matki. 
Cypermau podrapał się w. 
głowę. 
— Że strony matki ja maw 
tylko dziadka. 
Szpusłogel wachnął ręką. 
— Nie szkodzi! Dziel pan 
przez dziadka. 
Cyperman spocony doda: 
wał, dzielił, mnożyl. a Szpus- 
fogel dyktowal dalej. 
Teraz pomnóż pau tę sumę 
przez lula swojej starszej sio 
stry Sabiny i to wszystko 
dziel pun przez liczbę zębow, 
które pan jeszcze posiadasz. 
Cyperman spojrzał zdziwio< 
uy. 
£. Ja nie wiem, ile mam jesz 
cze zębów. | 
— lo oblicz pan. 
Wszyscy goście przy stoliku 
zaczęli liczyć zęby Cyperma- 
na. Naliczono 19. i 

— No! Licz pan predzej! — 
poguniał Szpaslogel — Podzie 
lil pan przez 19? lle wypadło? 
= 7443. r 
— Dobrze. Napisz pan tę 
liczbę na oddzielnej karıce. 
Cyperman napisał i otarł 
spocone czolo. i 
uż. No, a teraz będziesz 
an wiedzial, jak się nazywa- 
a moja żona j 
Szpasfogel spojrzał na licz: 
bę i uśmiechnął się. 
— Chyba! To jest proste wy 
liczenie. Jeżeli pau się nazywa 
Cyperman, to pańska żona bę 
dzie się nazywać Cypermano- 
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_ Miłość do pięknej cudzoziemki zgubiła dyrektora Z.0.M. 


Biłowichki wydał na same kieliszki tysiąc zł. 
Urządzenie mieszkania kosztowało go 50.000 zł. 


| 
i 
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W pipenn b. dyrektora Z. 
O. M.-u zeznawali wczoraj 
świadkowie, którzy wnieśli 
wiele ciekawych szczegółów. 

Oto okazało się, na co Bilo- 
esi wydawał tyle pienię- 


v. 

Biłowieki.  przeprowadziw- 
szy rozwód z pierwszą żoną, 
poślubił cudzoziemkę, którą 
poznał w czasie jednego ze 
swvch bytności zagranicą. 

Żnacznie starszy wiekiem 

żony, słynącej zagranicą z 
urody, Biłowicki chciał jej za- 
imponować zbytkiem. A zby- 
tek ten pochianiał olbrzytni 
majątek. Samo urządzenie 
mieszkania Biłowiekiego kosz 
towało 50.000 zł. Poważną po- 
zycję, ba aż 1000 zł., zajęły... 
kieliszki. Widać z tego, jakie i 
dla kogo Bilowicki urządzał 

rzyjęcia. Nie brak na nich by 
o wielu dygnitarzy miejskich, 


dzisiejszego leżą one bezuży- 
teczne w składach miejskich. 

Szczytem chyba było zaku- 
pienie automatów dla szale- 
tów. Automaty okazały się mi 
jające z celem: trudno było 
wymagać, aby przechodzień w 
nagłej potrzebie nie mógł ko- 
rzystać z szaletu, gdyż nie 
miał akuratnie monety 20-gro- 
szowej. zeznań świadków 
wynika, że Biłowicki pragnął 
się jedynie wykazać, iż Z. O. 
M. jest przedsiębiorstwem 
przynoszącem zyski, jakkol- 
wiek w rzeczywistości bylo 
inaczej. 

W.tym celu Biłowicki kazal 
wbrew przepisom księgować. 
I tak naprzyklad całą masę 
wydatków, poniesionych w lc 
cie, księgowano jako wydatki 


zwłaszcza w okresie debat bu- || 


dżetowych. 
Nic d 


ogromna pensje nie wystarcza 


Frzeba było szukać docho- 
ów w źródłach nielegalnych. 
£ tych było sporo: Z. O. M. 
miał wielu dostawców. Od każ 
niemal p. dyr. Biłowicki 


o 
pobieral prowizję. Inna rzecz. |f- 


że dostawcy przy ogniu piekli 
własną pieczeń. Z. O. M. zu 


każdy _artybuł płacił wysokie|| 


ceny. Zdarzało się, że Z. O. M. 


płacił o 15 — 20 proc. więcej || 
piż inne instytucje miejskie za || 


ten sam przedmiot. 
ZAKUPYW AŁ 
NIEPOTRZEBNIE 
Z drugiej strony  Biłówicki 
zakupywał tyle * różni 


zbędnych rzeczy, że dy dnial międzynarodowego Czerwonego Krzyżu w Genewie. 


Haupiman pisze, gra w karty i wierzy w akt łaski 


W więzieniu w Trenton wre 
gorączkowa praca. Czyni się 
niezbędne przygotowana de 
Eg<ekucji Ilauptmana. 4 wię 
ziena przeprowadza się kilku 
specjalnych linij telefonicz 
nych r telegralicznych, które 
ędą prowadzić do redakcyj 
większych dzrenników. W ten 
Bposób kazde większe pismo 
Otrzyma bezpośrednio z wię- 
zienia najdrobniejsze szczegó 
ły e zekucji. 

JAK GO BĘDĄ TRACILI? 

Kiłkudziesięciu najwybit- 
Riejszych dziennikarzy zgło 
silo się do władz z prośbą, by 
im pozwolono być naocznymi 
Świadkami stracenia Hauptma 
Ba. Pozwolenie jednak otrzy 
ma zaledwie kilka osób. Sala 
owieru, w której umieszczo- 
no krzesło elektryczne, może 
zmieścić tylko 30 osób, a przy 
egzekucji muszą asystować 
następujące osoby: sędziowie, 
dyrektor więzienia, 4 mechani 
Row, 2 lekarzy i 12 świad- 
ków. Dla dziennikarzy więc 
nie pozostanie wiele miejsca. 

CO ROBI HAUPTMAN 

„o W CELI? 

Jak się zachowuje Haupt- 
man, który od dłuższego cza- 
su przebywa w celi, przezna- 
czonej dla tych, którzy idą na 
elektryczne krzesło? 

Zachowuje zupełny spokój. 
Nawet io, że jego towarzysze 
niedoli opuszczają cele i udają 
p elektryczne krzesło, nie 

iera mu zdrowego snu. 


ziwnego, że nawet tak || 
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Hauptman bardzo dużo czyla. 
Książek dostarcza mu bibljo- 
teka więzienna. Poza tem pi- 
sze swe pamiętniki, by w teu 
sposób zdubyć środki na dal 
sze prowadzenie sprawy przed 
Sądem Najwyższym. Jego o- 
brońca i żona, starali się sprze 
dać te pamiętniki, 

Nikt jednak nie chciał ich 
nabyć. 12 wydawców odrzuci 
lo ofertę, ponieważ Hauptman 
poświęca wicle miejsca swej 
tułodości w Niemczech i niel 
salnemu przedostaniu się du 
Ameryki, a przy tem zaprze- 
cza, jakoby porwał ı zanordo 
wał dziecko  Lindbergha 
„Król prasewy”* — Hearst, o- 
fiarował Hauptmanowi 80.000 
dolarów za pamiętniki pod 
warunkiem, że wspomni w 
nich o porwaniu dziecka i o- 
pisze dokładnie swój czyn. W 
ten sposób — twierdził wiljo 
ner — zapewniłby Hauptman 
przyszłość żonie i dziecku. 
Hauptman jednak odrzucił 
ię propozycję. Twierdzi z u: 

orem, że jest niewinny. O- 

rońca musiał więc udać się 
w podróż po Ameryce, by na 
dólege prowadzenie sprawy ze 
brać datki od tych, którzy 
wierzą w niewinność [laupt- 
mana. 

DWANAŚCIE CEL 
STRACEŃCÓW 

Tymczasem Haupiman cze 
ka: na śmierć. W oddzielnem 
skrzydle więziennem znajdu 
je się 12 cel dla skazańców. 
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Przygotowywanie bandaży i 
ch, af które japoński Czerwony Krzyż przesyła Abisynji na apel 


na akcję śniegową. Akcja śnie 
gowa była wyłączona z budże 
tu Z. O. M.-u i opłacał ją za- 
rząd miejski ze specjalnych 
funduszów. Innym razem Bi- 
lowieki kazał wykreślić 101 ty 
sięcy zł., które się należaly pie 
karni miejskiej . 

Ale dzięki temu Biłowicki 
mógł się chwalić, że jego za- 
kład przynosi zyski. 


zwracał uwagę na niedopusz- 
czalność takiego stanu, Biłowi 
cki mówił: 

— ja jestem odpowiedzial- 
ny. Niech pan robi, jak każę. 
Ja znam tych ludzi (to znaczy 
członków magistratu) i wiem, 
jakby do tego doszli, 

Buchalier Chęciński zawia- 
domił nawet władze przełożo 
ne. że w buchalterji ŻO.M.-u 


Kiedy buchalter Chęciński! dzieją się cudowne rzeczy. 


Ale sprawę schowano pod 
sukno, bo i tam wolano, ab 
przynajmniej Z. M. był 
przedsiębiorstwem, przynoszą: 
cem zysk’. 

Pada pytanie: 

— A do kogo pan się zwra» 
cał? 

Św. Chęciński odmówił od- 
powiedzi, tłumacząc, że nie 
chce zaszkodzić temu funkcjo« 
narjuszowi. 


JANUSZ POPIEL 


Potega hipnotyzinii 


Gdy czyiamy w gazetach o 
nieprawdopodobnych wyczy- 
nach, dokonywanych przez in 
dyjskich fakirów, gdy spoty- 


Aż. 


à 


pakunków - 


opatrunkowych, 


Stąd droga prowadzi przeważ 
nie na elektryczne krzesło 'la 
część więzienia jest zbudowa 
na z plyt kamennych. Drzwi 
owych 12 cel wychodzą na ko 
rytarz, który jest oddzielony 
od reszty więzienia żelazną 
kratą. Dniem i nocą pali się 
na korytarzu światło; dniem 
t nocą kilka par czujnych oczu 
baczy, by żaden z więźniów 
nie umknąl. Źresztą żaden z 
więżniów nie myśli nawet o 
ucieczce, ponieważ przedsię- 
wzięto wszelkie środki ostroż 
ności, które ją uniemożliwia- 


Ją. 
OSŁODA POLICZONYCH 
GODZIN 


Kandydaci na rzesło elektry 
czne są poza tem o wiele le- 
piej traktowani, niż pozostali 
więźniowie. Otrzymują bar- 
dzo dobry wikt, nie są zmusza 
ni do udawania się na spoczy 
nek o g. 9 wieczór i mogą so 
bie umilać czas grą w karty, 
lub w szachy. Każdy z nich po 
siada w celi szachy i talję 
kart. Natomiast nie wyprowa 
dza się ich na spacer. Wzamian 
zato mogą się porozumiewać 
ze sobą i ze strażnikami, któ 
rzy są dla nich bardzo uprzej 
ini i żyją z nimi na stopie ko- 
leżóńdkien. 

W tych oto warunkach spę 
dza Hauptman resztę swych 
dni. Wierzy niezłomnie, że bę 
dzie jeszcze ułaskawiony, choć 
wszystko przemawia za czemś 
wręcz odwrotnermu 


| czarnych, lub 


kamy się z wypadkami prze- 
stępstw, popełnionych w fta- 
nie dziwnego ' zamroczenia, 
sdy dowiadujemy się o nie- 
zwykłym wypadku utraty pa- 
uięci, lub obłąkania — winniś 
my paniiętać, że przyczyną 
tych fakıów jest częsio tajem 
nicza siła, zwana hipnotyz: 


i, mem. 


Człowiek, umiejący tą siłą 
“ladat, jest jednostką groźną. 


4 JAK DZIAŁA HIPNOTYZER? 


Ilipnotyzer, obdarzony nie- 

zwykłe mocnem spojrzeniem 
stalowo - sza- 
rych oczu, wpatruje się w o- 
zy swej ofiary, zwanej „me- 
jum”, i powtarza: „Jesteś sen 
aa, już usypiasz”, tak długo, 
iż medjum  istoinie usypia. 
sen ten, zwany hipnotycznytn, 
różni się jednak wielce od 
uormalnego. 

Uspione medjum staje się 
mianowicie bezwolnem narzę- 
dziem w rękach hipnotyzera. 
Wierzy w to, co hipnotyzer 
mowi, odczuwa jego myśli, pa 
mięta, lub zapomina, śmieje 
się, łub płacze, zgodnie z roz 
kazami swego władcy. 

Lekarze, stosujący hipno- 
żę, Osiągają lą drogą doskona 
e wyniki. Niestety, jeduak 
prócz lekarzy posługują się o- 
wą groźną silą typy przesięp- 
cze, które wyzyskują swe bie 
ne ofiary dia zbrodniczyca 
celów. 

DOŚWIADCZENIE 
DOKTORA MOLLA 

Jak wielka jest potęga hip- 
ndryzmu, Świadczy aizej opi- 
sane doświadczenie: 

Słynny doktór Molł uśpił 
zapomocą hipnozy francuskie- 
go olicera, iuężczyznę w pode 
;złym już wieku. 

Wiedząc, iż pacjent 25 lat 
temu bral udział w bitwie pod 
St. Privat, doktór rzekł: 

— Jesi pan młodszy o 25 lat. 
Oto znajduje się pan w ogniu 
walki pod di. Privat! 

Pacjent jak gdyby odmłod- 
nial Wyprężył się dumnie, 
yromkim głosem noczął wyda 
wać wojskowe komendy i roz 
svłać na wsze stranv nieistnie 
jących w rzeczywistości adju 
tantów. Lekarz polecił mu cof 
nąć się o pare kroków, ale ofi 
cer odparł hardo: 

— Bez rozkazu nie cofam się 
ani na krok! 

Po obudzeniu, pacjent abso 
lutnie nie nie pamiętał z tego, 
co przed AA przeżył. Nie 
wiedział również, gdzie się 
znajduje, przyczem zapom- 
nial również, że przyszedł do 
doktora Molla na leczenie tzy 
matyzmu. 

KOBIETA ZMIENIONA 
W ?-LETNIE DZIECKO 

Ciekawego eksperymentu 
dokonał profesor R. Krafft na 
33-letniej pani P. 

Pacjentka owa, która przy- 
była do profcsora wraz ze swą 


"matką, zgodziła się na przepro 


wadzenie doświadczenia i ue 
snęla, pod wplywem hipnozy, 
prawie natychmiast. Oczy jej 
[ozostaly otwarte, jak zwy« 
kle w śnie hipnotycznym, aie 
były szklane i nieruchomę, 
jak oczy trupa. 

— İle masz lat? — spytał 
hipnotyzer. 

— |rzydzieści trzy — odpar 
ło medium. 

— Ależ nie, masz dopiero 7 
at. 

— Mam trzydzieści trzy la- 


ta... 

— Masz siedem lat. Zapew= 
niam cię, że jesteś siedmiolet= 
mem dzieckiem. Więc po- 
wiedz, ile masz lat? 

— Siedem. 

Pani P. zaczęła podśpiewye 
wać i uśmiechać się, zupełnie 
jak dziecko. 

— Co zwykle robisz, dziew- 
czynko? pytał profesor 
Krafft. 

— Bawię się lalkami. 

— À kto ja jestem? 

— Nie wiem. Pewnie wuja: 
szek. 

— Spójrz, dziewczynko, ną 
swoją mamę. : 

Pani P. odwróciła się i spoj 
rzała na maikę. Na twarzy jej 
vdmalowało się zdziwienie. 
później przestrach, i medjutu 
poczęło rozpaczliwie szlochać. 

— Czemu płaczesz? — uspo 
kajal pacjeutkę profesor. — 
Czy nie poznajesz swojej mæ 
my? 

-— Poznaję — odparła dzie 
cinnym glosikiem pani P 
Ale ona przecież inaczej wye 
gląda; nie jest taka stara i po 
marszczona... 

Medjuin pamiętało swą mat 
kę z przed wielu lat, gdy jesz 
cze była mlodą 1 ładną obie 


tą. 

"Profesor Krafft zakończył 
eksperyment w ten sposób, że 
kazał pacjentce o wszyst: 
kiem zapomnieć, oświadczy: 
jej, że ma znowu 33 lata, po- 
czem ją obudził. 
ZAKOCHANY W SZCZOTCE 

Inaczej natomiast postąpił le 
karz francuski, De Couturier, 
który wmówil w swego pacjen 
ta, że szczotka do zamiatania 
podłóg jest jego kochanką, 
czem go obudził. Pacjent ock- 
nął się, jako zupełnie norm 
ny czlowiek, ale szczotkę ści- 
skał i calował, niczem najpięk 
niejszą kobietę. Trzeba go by, 
lo ponownie sahip totr 
aby zapomniał o swej niezwy- 
kłej kochance. 
m 
8 ZABITYCH W KATASTROFIE 

AUTOBUSOWEJ. 

Z Marakeszu donoszą, że spadł do 
rowu autobus, przepełuiony pasaże 
rami. Jest 8 zabitych, 17 ranuych. 

WŚCIEKŁY PIES POKĄSAŁ 
4 OSOBY 


W Woli Rzędzińskiej pod Tarczy 
nem wściekły pies pokąsał 4 ludzi 
i 18 psów. Dokąsanym ludziom udzie 
lono natychmiastowej pomocy lekar 
skiej. stosując szczepienie, Wściek 
le psy zastrzelono, 
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Stanisław przyszedł do swej uczenicy Jany 
z niezłomuem postanowieniem wybicia jej z gło- 
wy niewczesnych amorów do nauczyciela. 

Postanowił to uczynić bardzo delikatnie, aby 
nie stracić posady, ale jednak stanowczo. 


Początkowo chciał odbyć tę rozmowę dopiero 
po lekcji, ale widząc, jak Jana jest zdenerwowana 
i przejęta, doszedl do wniosku, że lepiej będzie 
zrobić to jednak odrazu. 

Rzek! jej więc: 

— Panno Jano... przeczytałem list pani... 

Jana struchlala... Już z tonu nauczyciela do- 
myślała się, że jego słowa nie wróżą jej nic do- 
brego. Zjeżyła się i jakby skuliła, oczekując jego 
słów-ciosów. 

— Byłbym — mówił dalej Słanisław — z pew- 
nością wielce nim uszczęśliwiony, gdybym był 
rówieśnikiem pani i z tej samej sfery. Ale cóż? 
Pani ma zaledwie szesnasty rok. Ja mam akurat 
dwa razy tyle. Pani jest jaśnie hrabianką, bardzu 
bogatą, a ja... — tu skłamał — zaledwie ubogim 
nauczycielem. Nie potrafiłbym pani utrzymać na 
tym samym poziomie życiowym, a być na utrzy- 
maniu żony, nie chcialbym za nic. Poza tem, bar 
dzo panią lubię, ale... proszę mnie dobrze zrozu 
mieć... pani jest jeszcze dzieckiem, a dorosły męż- 
czyzna me może kochać niespełna szesnastoletniej 
pauny, która nie jest ani jego siostrą ani córką, 
nie może kochać jej, jak się kocha kobietę... Ja 
nawet nie wiein, czy pani sobie zdaje sprawę z te- 
go, co to jest prawdziwa milość imiędzy mężczyzną 
a kobietą, bo znać ją z książek to bardzo malo. 
Niech pani się postara to sobie wszystko wytłuma- 
czyć i da sobie spokój jeszcze przez ik lat. Pro- 
szę nie myśleć, że pani wypadek należy do rzad- 
kich. Bardzo częsio młode dziewczęta zakochują 
się w swych nauczycielach, ponieważ bywa to 
pierwszy mężczyzna, z jakim się stykają, który 
im tem lub innem unponuje. Polem to pierwsze 
dziewczęce uczucie mija i znajdują sobie równieś- 
nika, z którym przeżywają już prawdziwą miłość. 
Słowem, wierzę w to, że pani również to przelotne 


OSTATNIE 
WIACONIOSCI 


i powierzchowne uczucie szybko minie. Narazie 
zaś proszę nie mieć do mnie żalu i proszę mi przy- 
rzec, że o lem więcej nie będzie mowy ani listów. 
W przeciwnym wypadku bowiem bylbym zinu- 
szony przerwać nasze lekcje, a byłoby mi to bar- 
dzo przykre... 

— Byloby przykre, doprawdy? — zapytała 
nagle Jana jakby z błyskiem nadziei. 

— Oczywiście, bo przecież imi wogóle na każ- 
dej lekcji bardzo zależy. Z tego przecież ży ję... 

— Ach, więc tylko dlatego? — zapytała znów 
Jana i posmutniała ponownie. 

Była bardzo rozżalona. Spodziewała się. co- 
prawda, odmowy, ale wciąż żywiła jakąś nadzie- 
ję, że może jednak jeszcze jakoś kiedyś coś... 

A tu nic... 

I nie mogła się powstrzymać od łez... 

Spłynęły jej z pięknych niebieskich ocząt 
najpierw tylko dwie łezki, a potem już cały stru- 
mień. 

Stanisław zaklopotany podbiegł, by ją pocie- 
szyć. Widząc, że Jana nie ma przy sobie chustecz- 
ki, wyjął swoją, ocierając nią łezki swej uczenicy. 
Gdy to uczynił, chwycila jego ręce i przytuliła HA 
swych policzków czule a tkliwie. Stanisław wyczu!, 
jak przeszył ją calą dreszcz... 

Poed szepnęła mu: 

— Niech pan zobaczy, jak mi serce bije... 

l zanim zdołał coś rzec lub sprzeciwić się, 
chwyciła jego rękę i przyciągnęła do swej lewej 
piersi. 

Wyczuł pod prężącą się krągłością dziewczę- 
cej piersi gorączkowe rzeczywiście kołatanie ser- 
duszka Jany. 


W jutrzejszym numerze dalszy 
ciąg powieści 


„Za grzechy matek” 


EDNA MIŁOŚC 


— Słyszy pan? — zapytała — czuje pan, jak 
mi serce bije? 

— Tak — odrzekł, zmieszany, zanim zdołał się 
namyśleć. 

— To dla pana tak bije serduszko Jany — 
szepnęła placzliwie — a pana dla niej nie... Wiem 
wiem... mogę nawet nie próbować.. —  poczem 
znów wybuchnęła placzem. 

Po chwili milczenia Stanisław rzekł: 

— Ha, trudno... widzę, że będę musia! jednak 
zrzec się tej lekcji... z żalein. Nie mogę tolerować 
tego, co się dzieje. Zaraz dziś po lekcji powiem 

rabinie... 

— Nie, nie!... — zawołała Jana — nie, niet.. 
Za nie!.. 

Stanisław zrozumiał, że Jana wstydzi się może 
swego uczucia przed matką, rzekł więc: 

— O, mogę wymyślić jakąkolwiek przyczy» 
nę.. O dowód nietrudno. 

— Ależ mnie nie o to chodzi! — zawołala Jana 
— ja się mojego uczucia nie wstydzę... Mogę je 
głośno wszystkim ogłosić... Ja się uie chcę pogo- 
dzić z myślą, że pan mógłby więcej do nas nie 
przychodzić... legobym nie przeżyla!.. 

— Będę przychodzi tylko pud warunkiem, 
że nie będzie więcej anı słowa 0 tem, co 
się stało... Czy pani mi to przyrzeka? 

— Muszę — szepuęła, ocierając lzy. 

Poczein dodala: 

— Muszę przyrzec, bo... nie mogę inaczej. 

— Wobec tego zabierajiny się do lekcji. 

Nietrudno sobie wyobrazić, że lekcja tego 
dnia szła kulawo... 

Na powrotnej drodze do domu Stanisław długo 
myślał o tem, co się stało... 

Wiedział, że takiemu uczuciu dziewczęcemu 
nie można przypisywać wielkiego znaczenia. A je- 
duak namiętność, z jaką lgnęla ku niemu śliczna 
Jana, nie pozostała bez pewnego wrażenia w jego 
Sercu.» 

Dalszy ciąg pojutrze 


SPORTOWE 


Poznań — Berlin 


Bieżący okres w sporcie wy 
kazuje, jak nigdy w latach po 
przednich, zdecydowaną su- 
premację boksu, zarówno pod 
względem sportowym, jak i 
widowiskowyu. Slowem — 
boks przyjął się w Polsce, stał 
się benjaminkiem publiczno- 
ści, rozszerzył swój zasięg na 
najodleglejszą prowincję, zdo 
był i zdobywa coraz szersze za 
siępy adeptów. 

rzeba stwierdzić przytem, 
że sport ten, jak żaden do- 
tychczas, trafil na podatny ele 
ment. Gdy coraz to zulamuje: 
niy ręce w rozpaczy nad tra- 
gicznym, zawstydzającym 
wprost, poziomem naszej pił- 
ki nożej, z wielką radościa uo 
tujemy coraz to nowe „ialen- 


ty” pięściarskie. 

Wytiumaczenie tego fakiu 
jest nieskomplikowane. Pola- 
ty, z rucji swej natury, nie na 
dają się do sportów zespoło- 
wych, natomiast dyscypliny 
indywidualne (a taką właśnie 
jest boks) z miejsca zdobywa- 
ią popularność. Wrodzona inte 
ligencja, błyskotliwość i spe- 
cyliczny spryt naszej młodzie 
ży predeslynuje ją bez resz- 
ty do uprawiania „szlachet- 
nej” sztuki samoobrony. 

W polączeniu z podwyższe- 
niem się poziomu pięściarsiwa 
w Polsce, wzrosło znacznie za 
interesowanie boksem u publi 
czności. Mieliśmy możność za- 
obserwować ostatnio w War- 
szawie dowody tego „pędu do 


Chybiony wystep gangstera 


W tych dniach policji w 
Czerniowcach (Rumunja) uda 
k się przeszkodzić w uokoua- 
Liu groźnego przestępstwa. 

Przed miesiącem przybył do 
Czeruiowic ze Stanów p 
noczonych niejaki Karol Ma- 
tejko. Matejko pochodził z 
Czerniowie i mial tu rodzinę. 
Twierdził, że przybył z Ame- 
ryki tylko na krótki czas, by 
zobaczyć się z krewnymi. 
Przytem żył na bardzo szero- 
ką skalę i szukał dochodo- 
wych interesów. Wreszcie nda 
ło mu się nawiązać kontakt z 
dwoma zamożnymi kupcami, 
Haliforem i Ungarem. Matej- 
ko miał sprzedać „pokątnie“ 
25.000 dolarów za 8 miljonów 

i Kupcy zgodzili się na tę 
tranzakcję i przedwczoraj mia 


la nastąpić wymiana w miesz 
kaniu Matejki. 

W rzeczywistości Matejko 
nie posiadał, wcale pieniędzy. 
Zamierzał ograbić i zamordo- 
wać obu kupców. By ułatwić 
sobie to zadanie, wziął do po- 
mocy wspólnika. Tego jednak 
w ostatniej chwili zaczęły tra 
pić wyrzuty sumienia. Zawia- 
domił o wszystkiem policję, 
jak i obu kupców. 

O oznaczonej porze, ku zdu 
mieniu Matejki, do jego miesz 
kania zamiast kupców, wkro- 
czyła policja i nałożyła mu 
kajdanki. 

W dochodzeniu okazało się, 
że Matejko należał w Ameryce 
do bandy gangsterów. Policja 
tamtejsza zbytnio się nim „o- 
piekowała”, więc uciekł, 


prezach (Wawel — Makabi, 
Sokół — CWS), gdzie widow- 
nia z zasady wypełniona była 
do ostatniego miejsca. 

Na meczach o większej war 
tości sportowej (Warszawa — 
Hamburg, Heros — Skoda), lu 
dzie odchodzili od kas bez bi- 
letów. Już teraz jest wiadomo, 
że edvby kios w Warszawie 
wybudował halę bokserską,’ 
mieszczącą 5 — 6 tysięcy lu-| 
dzi, zrobiłby doskonały inte- 
res. 

Popularność boksu u widow 
ni jest zjawiskem ze wszech 
miar korzystnem dla tego spor 
iu. W chwili obecnej sekcje 
bokserskie klubów są jedyne 
bedź leż jedne z niewielu), 
które dają dochód, a niejedno 
krotnie są źródłein utrzyina- 
nia dla calego klubu (np. Sko- 


pięściarstwa”, choćby na z 


a). 

Poparty tak „stuprocento- 
wym“ bodźcein, jakin jest 
„forsa“, boks polski może śmia 
ło spoglądać w przyszłość. 
Wszystko wskazuje nato, że 
nasi pięściarze wlaśnie przyj- 
mą spadek po Konopackiej, 
Kusocińskim i Walasiewiczów 
nie. 

Życzymy im tego wraz z ty 
siącami anonimowych wielbi- 
cieli pięściarstwa z całej Pol- 
ski. 

W najbliższą niedzielę, dn. 
'2 stycznia rozegrany zostanie 
w Cyrku mecz pięściarski Po- 
lonia — Warszawianka. Cieka 
wsze spotkania: Polus — Łu- 
kasiewicz, Forlański — Małec 
xi. Krzemiński — Wejman. 

Początek meczu o godzinie 
12-ej w poł. 


będzie w nadcho r 
lę reprezentacY |ną... ósemkę 


du na to, że Poznań jest naj- 
silniejszym ośrodkiem boksu 
w Polsce, a przytem jego dru 


żyna czołowa, Warta, wykaza 
ła osiainio w meczu ze Skodą 
znakomitą formę, mecz ten bu 
Berlina. Ze wzglę: |dzi wielkie zainteresowanie. 

Berlin wystawia swój najsil 
niejszy skład z Campem i Hor 
nemanem (znanymi internacjo 
nałani) na czele. 


Stolica WROC gośęjć 
zącą niedzie 


ieściarzv 
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Gdy my w Polsce, zaczęliśmy Nowy Rok w aurze niemal 
wiosennej, w Szwajcarji piękne śnieżne pogody pozwalają 
na uprawianie sportów zimowych już od wielu tygodni. 


| Znakomita szwedzka łyżwiarka Vivienne Hulten wita No- 


wy Rok w St Moritz pięknym skokiem na lodzie. 
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Fłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Pan Stelan G pisze: 

„Śniło mu się, że pędziłem nad rze 
ką kilka krów, z kiorych jedna by- 
ła tłusta, biaia, w bronzowe laty. 
Mialem camiar przepędzić je na dru 
ga stronę rzeki, ale zauważyłem, że 

rzeg po drugiej strunie iest wyso- 
ki więc pomyślałem, że krowy ne 
mogłyby wyleźć z wody. Pozosta- 
wiłem krowy, a sam, nie wiem jak. 
przedostaułem się przez rzekę $ po- 
czylem ów wysoki brzeg rozkopy- 
wać Wtem zbliża się do mnie pucz 
tyljon i podaje mi kartkę. Co było 
na vej napisane, nie pamiętam, za- 
pamiętalem tylko swoje nazwisko. 


Owa kartka pocztowa oznacza na- 
głą zmianę w Pana życiu. Gdyb 
zapamiętał Pan jej treść, wiedzia 
bym. czy owa zmiana wyjdzie Pa- 
nu_na dobre. 

Tłustu biała krowa w bronzowe 
łaty wróży dubre rezultaty mater- 
jalne po mozolnych wysiłkach. Ra- 
dzę Bati iść przez życie przebo- 
jem i nie liczyć na ludzką dobroć. 

Mirka 444. Niech Pani postara się 
również o inne znajomości, bo owi 
dwaj znajomi nie są jeszcze zdecy- 
dowani. Wyjdzie Pani zamąż ne- 
długo. Proszę nosić, jako amulet 
pierścionek z uiebieskim kamienieo. 

Halusińska z lamki. Say Pani 
wróżą milą niespodziankę. Sprzecz- 
ka z koleżanką czeka Panią. Osoba, 
ktora świ się Pam często odziuna w 
biały fartuch, jest Pani życzliwa. 

„Marta”. Otrzyma Pam list od 
mężczyzny. Będzie rozmowa o pie- 
niądzauch Sprzeczka przy zakupach 
czeka Panią. Umrze ktoś ze zuajo- 
mych. Szczęśliwa cyłru — 9. 

P. Włada z prowincji. Nie Pani, 
ani rodzine nie grozi. Będzie wpraw 
dzie choroby bliskiej osoby, ale lek- 
ka (zeka Panią kłótnia na tle za- 
wuduwetm. Przystojny szatyu tna 
dla Pau: wiele syn:patji. 

Art. Ewart. Ceha Paoa piękna 
podróż. Pozna Pau ladna 1 miłą bru 
nerkę a ruszę sę wystrzegać szesup 
łego ciemnowiusegu mężczyzny lat 
wgkołu 30. Na loterji grać nie radzę 
Szczęśliwy kolor — brony: 

* Lilka Ustroroska. Spotka Pani sza 
tyua. Będzie sprzeczka z koleżanką. 

udróż czeka Vunią w przyszłym ru 
ku (uiedaleka), Lisi do domu nadej- 
dzie tub papier urzędowy. Przejścio- 
we zniariw.euie będzie 

Murya M. M: 4 Mlody szatyn 
durzy się w Fani Będzie uieprzy - 
Żęmuość 4 powodzzogioiejw Wezmie 
Pauni udzieli w zabawie, Ktoś upowie 
Pau: uleprzyewosiy Żart. Szczęśliwe 
daty: 3 i W ipea. 

Helena Mokiy(?) Otrzyma Pani 
niemią uowiuę. Będzie Pam rozma- 
wiata z kims u pieniądzach. Zaturg 
z policją będzie lub wezwane du 
a Szczęśliwy dzień — pouiedzia- 
'ek. 


Marlena Dietrich uciekła przed gangsterami 


Sladami Lindbergha szuka schronienia w Europie 


Za kilka tygodni, a może na 
wet dni ze siatku przybywa 
jącego do łlavre'u, lub Cher 
burga, wysiądzie pewna ele 
gancko odziana kobieta z 
dzieckiem. Tą kobietą będzie 
Marlena Dietrich. Ucieka z 
Ameryki w obawie przed gang 
sterami, którzy czyhają na jej 
dziecko. 

Po sławnym i nieszczęśli 
wym Lindberghu, który przed 
kilkoma dniami dobił do brze 
gów Anglji, ściskając w rumio 
nach drogie dziecko, przyszła 
kolej na Marlenę Dietrich, na 
Blond Venus, jak ją nazywają 
amerykańskie pisma. Kto bę- 
dzie o: $: zkolei? Kto pój 
dzie za ich przykładem? Czv 
wszyscy bogaci ludzie Amery 
ki, posiadający dzieci opusz- 
czą Amerykę? Czy ci wszyscv 
ukradkiem wsiądą na staiek. 


domy i przyjaciół, byje się tyl | karjerze. Nie mogę dłużej żyć 
l 


ko pozbyć tej strasz 
śli, która ich budzi nawet po 
nocach: „Czy dziecko nie jest 
skradzione?” 

Podobno już w tej chwili 
wielu bogatych ludzi pakuje 
walizy. Gangsierzy bowiem 
nie próżnują. Tajemnicze rę- 
ce wrzucają do skrzynek pocz 
towych listy ze straszliwemi 
pogróżkami, żądając olbrzy- 
mich sum wzamian za dziec: 
ko, które zamierzają skraść, 
gdy pieniądze nie będą im do 
ręczone w oznaczonym termi- 
nie. 

Pewien dziennikarz amery 
kański udał się do Marleny 
Dietrich, pytając się dłaczego 
opuszcza Amerykę. 

— Mam tego wszystkiego 
już dosyć — odpowiada Mar 
lena — choć wiem, że to przy 


jak przestępcy, opuszczą swe| niesie wielki uszczerbek mej 


wej my-|w Stanach Zjednoczonych. Nie 


mogę się zżyć z tym ohydnym 
procederem, jakim jest pory 
wunie dzieci, a powtóre nie 
mogę sobie pozwolić na utrzy 
mywanie 6 strażników, którzy 
by stale pilnowali małej. Nie 
mam odwagi, ani pieniędzy, 
by za tę cenę dlnżej przeby- 
wać w Hollywood. 

— 6 strażników?! — powiła 
rza zdumiony dziennikarz. 

— Tak. Tak, jak Al Capo- 
ne, gdy przebywał na wolno- 
ści. Już od dwóch lat 6 detek- 
tywów otacza moją córeczkę. 
pilnując jej podczas space 
rów i zabaw. Czy to iest nale 
żyty tryb życia dla dziecka i 
jego matki? 

Marlena na chwilę przesta 
je mówić. Jej oczy ze strachu 
ardziej się rozwierają. Nie- 
ima w nich nic sztucznego. Nie 


W CZTERY OCZY 


iniymne rozmowy iksa z Czyielnika ni 


P. Alfons K. z Kutna 
pisze nan: 
„W dniu 18 sierpnia 


zu spuraliżował mi serce, za- 
cząłem często się oglądać, z 


1935 | czego wymkła rozmowa. Przy 


r. poszedlem do kina na obraz | wyjściu przedstawiłem się : 


ZU 


„Wacuś". 


Na ostatni seans t |od lej pory zacząłem bywać 


j- o g. 21.15 na trzeci dzwonek | w jej domu, gdyż ona prowa- 
przyszły jakieś kobiety i u | dziła dom, a rodzice pracowa 
siadty za mną. W pewnej chw:| li w biurach. 


li obejrzalem się i ujrzalem 


lak się rozkochałem w mo 


siedzącą za mną śliczną platy | jej drogiej Wikci, że zapropo 
nową blondynkę o szafiro |nowatem jej małżeństwo, na 
wych oczach, pięknie ubraną] co się chętnie zgodziła. Rodzi 
i szczebioczącą niczem dziec-|ce jej też. Ślub nasz nasiąpu 
ka, Ponieważ widok jej odrulb października. Ale od tej po 


wykrył sprawcę licznych kradzieży 


W znanej fabryce cukier-| kradł nietylko cukier z wor- 
ków „Karoma” w przedziwuy ków, ale z zaplombowanych 


K toś 


sposób ginęły surowce. 
sposób 


w niewytłumaczony 


C Eo WE muwi (NUR. UJ RWEÓE | 0; 
KAŻDIJMJ „NANY ZE SKUTECZKOSCI ARGO 5u Górskiago usuwa ODCISKI 
EKSIKANS usuwe POT pe „ednem użyciu 


Na małej wokandzie... 


RĘKĘ P 


(A.E) — .. No i ośmielił się, 
ściernw jedne, rękie nu mne 
pouniesć, panie sędźw. 

— Ze podniósi rękę, to prze- 
cież mic strasznego. 

— Ale ją opuscil także sa- 


mo . 
— A, loco innego. Panie 
Bednarczyk! Pobil pan mal 
Żonkę. Coż pan powie nu sivu 
ją ovronęf 
Bo, AA TE odchrząk- 
nął ı podkrgcil sumiastego wą 
Bu. 

— Proszę sądu ostateczne- 
go! 

Faktycznie, że rękie na nią 
podnieslem. Ale drugi nu mo- 
jem miejsu toby i mogte pod- 
nos, Bo choroba Z niej, ja- 
kich malo. 

Wiele razy mojsko ulicą 
przechodzi, to baba aż się Irzę 
se z uciechy. Slipa jej się 
btysaczą | cięgiem  powiarza, 
że chcialaby być podporucz- 
nikiem, albo ı podpulkomni- 
kiem. 

Wiadomo, że to tylko takie 
genie gadanie, ale klo ją wie? 

oże czusem faktycznie smo- 
je chętkie uskutecznia? 

ŚSpokojnosć m domu zakió- 
ca, gęba się jej nie zamyka i 
rumor  mielki urzeczywistnia, 
garkamy sziuka jąc 


=) Ląd 
odniósł 

Więc jej też razu peronego 
powiadam, że widać ro nadbu 
dówkie bylem kopnięty, kie- 
dym się z nią przed oltarz wy 
bieral. Bo w przecuvleglem ra 
zie nie uczyniłbym takiego 
kroku. 

A ona nafo, że glupi jestem, 
bo żonale ludzie dlużej żyją, 
niż w kauroalerskiem stanie, 

Więc jej Uoniuczę, że lu się 
tylko żonatym wydaje, bo im 
się życie ro malżeńsiwie dlu- 
ży. I dodaję, że teraz obecnie 
aie alni sam sobie parę ba 
tów msypal, zalo, żem się z 
taką gangreną ożenił. 

A miedy ona pawiada: 


— Nie trap się, slary koniu.| q 


Bo żonalemu tylko w domu 
źle, a kamateromi — rszędzie! 

Panie sędzio kochany! Pan 
także samo kamalerem byl. Po 
miedz pan, z ręką na sercu: 
źle nam było m kamalerskiem 
stanie? 

Nie lalaliśmy, jak te płasz- 
ki? Nie żyliśmy, niby m raju? 

No i teraz rozumiesz pan sę- 
azia, że musiałem za takie 
bluźnierstwo rękie na babe 
podnieść. 

Sąd skazał pana Bednarczy 


ka na dra dni areszlu z zawie 
SZĘUGINa 


baniek wylewano spirytus. W 
bańkach tych znajdowano póź 
niej wodę. 

Dyrektor fabryki przepro- 
wadzał dokładną kontrolę i ta 
wykazała, że kradzieży nie do 
puszczał się żaden z pracowni 
ków. Dyrektor wpadł na zna- 
komity pomysł. 

Na podlodze skladu, gdzie 
mieściły się surowce, rozsypu 
no czerwony proszek. 

Następnego dnia zauważono 
na podłodze wyraźne ślady 
stóp. Ślady te, już czerwone, 
trowadziły na schody i pod- 
wórko i kończyły się w znajdu 
jącej się na tejże posesji chlod 
ni. 

Teraz już sprawców kra- 
dzieży odszukano. Okazali się 
uimi mechanicy. zatrudnieni 
w chłodni, Stanislaw Irek 
Waclaw Gawlak oraz przyja- 
ciel tego Necner. 

U Irka znaleziono kompro- 

mitujący dowód rzeczowy 30 
kg. cukru, pochodzącego z kra 
zieży. 
Gawlak wypierał się winy, 
ale jeden z dozorców widział, 
jak Gawlak palił swoje buty, 
zabrudzone czerwonym prosz 
kiem. 


Wczoraj amatorzy cukru i 
sŁirytusu stanęli przed Sądem 
kręgowym w Warszawie. 


Kupon porady 


prawnej 


ry przechodzę straszne inęki. 
Pierwsze awantury zaczęły 
się od tego, że inoja kochana 
Wikcia chciała do domu spro 
wadzić swoje dziecko, o któ: 
rem wcale uie wiedziałem i 
wiedzieć nie chcę! Bo czyż ja 
nie mógłbym zdobyć się na 
coś podobnego? Tylko muszę 
mieć na oczach dziecko inne- 
go ojca? 

Wikcia twierdzi, że od chw: 
li ożenku cały ciężar spada na 
mnie—czy to prawda? | przez 
to całemi dniami przesiaduje 
u swej ciotki z dzieckiem, a ja 
borykam się brudny i.glodny, 
bo mi nie ma kto co ugotować. 

Kochany Panie Redaktorze 
jak tu postąpić, żeby dostać 
rozwód albo żeby Wikcia za 
niechała tego dzieciaka. Radź, 
bo sobie życie odbiorę!", 

a 

Obowiązkn opieki w tym wypad- 
ku niema. Jest to więcej kwestja 
wzajemnego stosunku ubujga Pań 
stwa. A może warto dać pomuc i v- 
piekę tej niewinnej dziccinie? Wie 
dy i snałżonka Puńsku uceni ten 
odruch sercu i życie uloży się lepiej 
między Waun 

Myślę, że warto zrubić taką prí- 
bę, a czas sam da Panu odpowiedź 
na pytanie: Co dalej? 

P. Zolja Szmidtówna 

zechce laskawie podać swój 
adres. Postaramy się dupumóc Pani. 


Większe wygrane 
padną w KMololiturze 


S. ZALCSZTAJNA 


Warszawa, Puławsiz 33. 


mamy przed sobą wielkiej are 
tystki z jej pamiętuych fil- 
mów, a kochającą matkę, nie 
spokojną o los swej córeczki. 

— Gdyby podatki były, 
mniejsze przerywa nagle, mi 
czenie Marlena — pozostała- 
bym tutaj przez jeszcze kilka 
lat Mogłabym wówczas wyna 
jąć 10, 20 detektywów. l.ecz 
nowe podatki, które na nas O- 
becnie nalożono, są tak wiele 
kie, że nie pozosiaje mi nic ine 
nego, jak nciec stąd. Nawet 
Mary Pickford i William Po 
well, którzy nie obawiają się 
gangsterów, ponieważ nie po- 
siadają dzieci, opuścili Hollys 
wood, nie chcąc placić tak wy 
sokich podatków. 

— Wszystko jest tutaj bare 
dzo drogie. Za odpowiednią 
willę z kortem tenisowym i ba 
senem żądają tutaj obecnie 
1000 dolarów miesięcznie. Przy 
takich wydaikach nie mogę 
czynić żadnych oszczędności, 
Co się stunie ze mną i mą cót 
ką, gdy slawa mnie opuści? 
Wolę już być pomywaczką na 
czyń w Paryżu, niż żyć (utaj 
w ciąglytu strachu. 

Na wargach artystki zakwitł 
uśmiech, jej słauny uśmiech. 

— Na szczęście do tego jesz 
cze nie dojdzie. Korda ofiaru 
je mi 4.500.000 franków za na 
kręcenie filmu w Anglji. Po 
leciłam mu z tem czekać do 
15 lutego, do czasu gdy po- 
znam scenarjusz, ponieważ 0- 
becnie chcę tylko kręcić fil- 
my, które mi przypadają do gu 
stu, któreby odpowiadały mo 
jemn usposobieniu. Najpraw- 
dopodobniej zamieszkam w 
Paryżu, u bokn męża, Rudol- 
fa Siebera, który jest reżvse- 
rem filmowym i architektem, 
przedewszysikiem zaś archi- 
tektem, ponieważ obecnie 
film... 

W tej samej chwili otwiera 
ją się drzwi. bo pokoju wbie 
ra jasnowlosa i , okrąglntka 
dziewczynka w wieku lat dzie 
sięciu. Rzuca się Marlenie na 
szyję. To jest Marja, dziecko, 
któremn grozi porwanie. 

Za nią wchodzi do pokoju 
wychowawczyni, a w hallu 
maszernją dwaj detektywi o 
olbrzymiej budowie ciała. Kie 
szenie ich są porządnie wy- 
pchune, prawdopodobnie nie 
noszą w nich pudełek z cukier 
kami... 

Dziennikarz żegna się ze 
znakomitą gwiazdą i opuszcza 
mieszkanie. Wślad za nim su 
ną nieufne spojrzenia detekty, 
wow. 

Smuine musi być dziecińd 
stwo dziecka, którego otacza» 
Ją tacy towarzysze zabaw. 


PAST-a lubi się procesować 


„Polska Akcyjna Spólka Te- 
lefoniczna” lubi się proceso- 
wać. Ostatnio do Sądu Okrę- 
gowego wpłynęlo jeszcze jed- 
no powodziwu, zwroconę prze 
cwko osławionej P. A. S. KU 


Istnieje prawo. mocą które- 
go P.A.5.1.-a ma przywilej, je 
ŝli tegu zajdzie potrzeba, ustu 
wiania w nieruchomościach 
części instalacyjnych telefo- 
nów. Wprawdzie zgoda właści 
cela domu me jest potrzebna. 
ic jednak ustawa nakazuje wy 
płacić właścicielowi nierucho 
ności odszkodowanie. 


Na dachu domu przy ul. Ra 
cławickiej 10, należącym do 
firmy „jan Makarewicz Syno 
wie”, P.A.S.1.-a ustawila va- 


łąk rozdzielczys 


Kiedy właściciele domu 
zwrócili się o zaplacenie od» 
szkodowania za używanie nie- 
ruchomości i zwrot nakladów, 
wywołanych koniecznością re 
montowania dachu z tej przy 
czyny, iż funkcjonacjusze tele- 
foniczni często na dach wcho 
dzą, P.A.S,[,-a odmówiła do- 
Lrowolnego uiszczenia należno 


ści. 

Właściciele domu tedy wy- 
stąpili do sądu, domagając się 
kwoty 3.120 zł. tytułem odszko 
dowania. W imieniu powodów 
działa adw. |. Karen. Wyrok, 
jaki zapadnie w tej sprawie, 
będzie miał dnże znaczenie 
dla ogółu tych, którzy z ko- 
nieczności muszą tolerować in- 
stalacje telefoniczne na swych 
posesjacha 
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Wodą studzą zapał do małżeństwa 


Niesczekiwane skutki zwiększenia zasiłku dla żonatych 


Nowy Jork ogarnął w tych 
dniach swoisty szał. Tysiące 
mtodych par oblega urzędy 
stanu cywilnego w różnyc 
dziclnicach miasta i chcą jak 
najszybciej wstąpić w związ 
ki małżeńskie. „Atak“ mło- 
dych par na piany jest tak 
wielki, że przypadkowy obser 
wator przypuszczałby, iż w 
Stanach Zjednoczonych ma 
wejść w życie ustawa, która 
zabroni po pewnym terminie 
wstępować w związki małżeń 
skie i, że wszyscy narzeczeni 
w osialniej chwili chcą pobrać 
SiĘ. 

W zasadzie jednak ten swoi 
siy „run“ na urzędy stanu cy 
wilnego ma inny podkład. W 
tych Maiek wyszła ustawa, za 
pewniająca żonatym bezroboi 
nym wyższe i korzystniejsze 
zasiłki. Również i bezżenni 
bezrobotni chcą z nich korzy 
siać. Z tego powodu chcą jak 
najszybciej wstąpić w związ- 
b: małżeńskie 

Mi urzędach stanu cywilne- 


go rozgrywają się takie sce- 
uy, jakie i dla Ameryki są 
sensacją. Każdy z nich jest ol. 
legany przez setki par narze 
czonych, którzy o wczesnej go 
dzinie przychodzą już do u 
rzędu. Niektórzy z nich, dba 
jący o wygody, przynoszą ze 
sobą składane krzesełka i za 
pasy żywności. 

O godzinie 9 rano otwiera 
ją się okienka w urzędach 
Wówczas tłum, czekających 
amatorów małżeństwa, rzuca 
się wprost na urzędników 
Każdy bowiem chce być zała- 
twiony pierwszy. Urzędnicy 
nie mogą sobie dać rady z tlu 
mem. Starają się go uspokoić, 
Pain że każdy będzie 
zalatwiony, jeśli będzie prze- 
strzegany porządek. Lecz to 
niewiele pomaga. Tłum coraz 
niecierpliwiej naciera na u 
rzędników. Wówczas ci, chcąc 
przystąpić do urzędowania 
muszą wezwać policję i straż 
ogniową. Dopiero, hydranty 
straży ogniowej ostudzają nie 


bg U ka re rączkowa- 
nych narzeczonych. Silny stru 
umień wody wyrzuca ich na u- 
licę. Tu policja ustawia ich w 
długą kolejkę i każdy poko- 
lei wchodzi do urzędu, gdzie 
zostaje załatwiona formalność 
zaślubin. 

Lecz nie wszystkim parom 
udziela się ślu'u. Wśród ama 
torów małżeństwa znajduje 
się bardzo wiele młodych par, 
których wiek nie pozwała na 
wstąpienie w związki małżeń 
skie. Takich urzędnik odsyła 
z kwitkiem, z ironją radząc 
im przyjść do urzędu po uzy 
skaniu pełnoletności. Inni 
znów są na tyle nieuświado- 
mieni lub biedni, że przycho- 
dzą do urzędu bez tradycyj 
nych obrączek. | tych urzęd- 
nicy odprawiają z kwitkiem. 
Ci zaś co mają wszystkie pa- 
piery w porządku, uzyskują 
upragniony ślub i wychodzą 
z urzędu rozpromienieni — bę 
dą przecież mogli otrzymywać 
większe zasiłki! | 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.53 Pobudka. 6.34 Gimnasiy- 
ka. 6.50 Muzyka. 11.52 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.13 Muncert. 13.00 Muzyka, t3,25 
Chwiika gospodarstwa. 15.50 Koncert Tria. 
16.00 „Marceijauek wędruje” — ujpuwiada- 
uie. 16.15 Muzyka. 17.00 „W fabryce toida”. 
17.15 „Łyzutyczka pudróż” 2 tuu4yką. 
18.00 Recitul iortepiauowy, 19.03 Koncert re 
klamowy. 19.40 Wiadomudci upurtuwe. 19.50 
Vogadenka. 20.00 Musyka lekka. 21.00 Słuchu 
wisko „Gościa na wiecu”, 24.55 „Nuauze pieśń 
m, 22.00 Koncert uyraluniczuy. 23.05 Mu- 
1yka taneczna. 


SZCZĘŚLIWY 380.000 ABONENT 
POLSKIEGO RADJAĄ 

Conon niespouziauka czeka abonenta Nr. 
500.000, Oirzymn un kosztowny upaminek, 
ale też nie zostaną pukreywdzeni jugu uaj 
bliżsi sąsiedzi. Aboucuci buwiem Nr. 499.996 
do Nr. 499.999 1 Nr. 500.001 du Ne, 500.004 
otrzymają również upominki w pustaci rn- 
ujoapuratów, zegarków t L p. 

TADEUSZ FALISZEWSKI ŚPIEWA 
LEKKIE PIOSŁNAI W RADJO 
Duskouuly a dowcipuy iuterpretutur lek- 
kiej pioseuki, Indeusz Faluzewski, udśpiecwa 
duin 9. b. u guds. 20.00 uetreg awuich oio- 
nenek, W tym sumym kuucercie Mala Orkie- 
stra Polskiego Rudja pud dyrekcją Uórzyń- 
skiegu wykonn utwory unieżyce du rozryw- 

kowegu teptrtuaru orkicziruwegu. 
WACLAW NIEMCZYK I KAZIMIERZ WIŁ 
KCMINSKI W KONCERCIE RADJOWYM 
Dn. 9.1. o gudz. 22 uadaje Polskie Kadjo 
koncert symfoniczny, pł Ay ja- 
ko kupelmiutre, Kazimierz iikomirski. $o- 
listą kuncertu będzie młudy, burdzu utalen- 
tuowany skrzypek, Wacław Niemczyk, który 
wykunn elektuwuy i piękny Koncert Skrzyp- 
cowy, Mendelssohna, stnuowiący, jakby fi- 
lar repertuaru skrzyptowegu. 
HALINA DUDICZÓWN A 
PRZED MIKROFONEM 
Dnin 9 stycznia u godz. 21,55 znana dg- 
brze radjosłuchaczom śpiewaczka, Halina vu 
diczówna wystąpi przęu unkrulonem pusnąń 
skim w remach nudyeji „Nasze piesni’. Ar- 
tystka udsjiewa szereg piesni kumbuż) lurów 
polskich, n więc: Friemanm, Bo, izkiego, Ma 
aaynskiegu, Joteyki, baderęwsk. GU 1 Mewin 
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Sfr. 7 


Konrad Rylski 


W szponach gangsterów 


Powieść—fiim z życia gangsterów chicagowskich 


„o północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicugow- 
skiego, Stanislawa Gruby, zadźwięczał telefon. Ktoś, poda- 
Jacy SIĘ zu właścicielu ziemskiego Browna, wezwał doktora 
urahbę do swego synu, który zranił się rewolwerem. Lekarz 
adal się va miejsce wypadku. Za miastem został zatrzymany 
przez czterech mężczyzn, z których jeden podał się za 
YTOWwWNa. 

„Pod grożbą rewolwerów zmuszają Grabę do udania się 
z nimi w nieznunyru kierunku. Wkrótce przybywają do ta- 
Jemniczego domki, stojącego na odludziu. ln lekarz znaj. 
uje ciężko rannego młodzieńca. Młoda niezwykle piękna 
kobieta blaga lekarza, by urutował rannego. Grabs buda 
chorego i stwierdza, że stan jego jest beznadziejny. Wtedv 
piękna nieznajoma oŚwiudcza mu wzbureonym głosem, że 
jeżeli ranny umrze — to i ou Graba, umrze wruz z nim. 

Po operacji, ranny umiora. Nieznajoma zapytuje dokto- 
FB, jaka jest jego ostatnia wola, bu za chwilę rów nież umrze 

rzypudkhowo dowiaduje się Graba, iz niewiasta, króra ska- 
zała go na śmierć. jesi słynną „Miss Norą'. hersztem bandy 
gangsterów. Nora rozkazuje swvun podwładnym, bv 
wyprowadzili doktora w pole, gdzie ma sam wykopać dla 
siebje grob. 

Ulegując przemocy — kopie Graba grób. Nad ranem 
rozkazuje miss Nora sprowadzić Uraubę na górę. W toku 
Toźmowy opuwiudu mu, Że marly gangster był jej kuchan- 
kiem i został ranny podczas przemytu alkoholu. Z przera- 
żeniem spostrzegu Gruba, że miss Nora pusiadu readki dar 
hipnotyzowania. Doktór ulega czarowi oczu gaupsterki, 
budzi ona w mim szal zmysłów, i powolny jej myślom, obie- 
cuje Graba miss Norze, że nigdy już nie wróci du swej żo- 
ny I swych dzieci 

A wtedy zdradza mu miss Nora swą tajemnicę: zwie się 
naprawdę Lili Eden. Przed laty mieszkała obok rodziców 
Graby: wtedy pokochułu go szalony milością, która prze- 
trwała tyle lat, Obecuie pragnie go zutrzymać na Zawsze 
przy sobie. 

Szul namiętności i zinysłów potęgnje się. Grabu traci 
resztki panowania nad sobą, nagość kobiety v nieziemskiej 
urodzie upaja go. Wkrótce jednak ucknąył się z upojenia. 


Doktór Graba ręką otarł sobie pot z czola, ro- 
zejrzał się, rzucił spojrzenie na wspaniałe cialo 
kobiety, która leżała na tapczanie i usmiechala się 
tajemuiczo. Zerwał się z miejsca, jak oparzony, 
krzykną! raz jeszcze glosem, pelnym przerażenia: 

— Boze, mój Boże, co się tu nagle stalo?... 
Gdzie jestem? 

— Doktorze Graba, odzyskaj zpowrotem 
swą pamięć! — wypowiedziała kobieta glosem 
rozkazującym, ostro — zapamiętaj sobie i wiedz, 
że wczoraj o godzinie pol do pierwszej w uocy 
wyjechaleśsze swego mieszkama na West-lioose- 
xel-Stręet Nr. 2013. Obocnie znajdujesz się w hry- 


„Jówce mss Nory, dwadzieścia kilometrów za Ci- 


cero, a 60 za miasiem ( bicago. Zapamiętaj, że 
ae nie wrócisz do swego domu, i... przypomnij 
sobie, ze przed chwilą tulileś w swych ramionach 
mme.. Lib Eden, zwaną przez wszystkich „miss 
Nora”; rowniez ı ty, doktorze Graba, będziesz 
mme tak nazywal, bowiem nikt, nikt nie powinien 
wiedzieć, iż jestem córką miljonerd Willi Edena. 

ys wszystko zrozumial, doktorze Graba? A te- 
raz usiądź przy mnie... 

Stał, jak wryty w miejscu, z szeroko rozwar- 
temi oczyma. Czuł, że nogi uginają SIĘ pod nim 
ze zdenerwowania. Słowa, które teraz usłyszał, 
brzmiały, jak objawienie. Naraz przypomniał so- 

ie wszystko. Przypomniał sobie, że wczorajszy 
wieczór spędził spokojnie u siebie w domu, bawił 
się z córeczkami, z których jedna niedawno ukoń- 


czyłu sześć lut, druga zaś miala zaledwie cztery. 
Przypomniał sobie, że wczoraj o północy tuli 
w ramionach swą żonę. potem rozległ się dzwonek 
telefonu, potem ruszył w drogę. A potem: ciężka 
ranny, gangsterzy, „miss Nora”. Przecież tej nocy 
kopał juz dla siebie grób.. Miał być pochowany 
obok Ilarry Johnsona... „Miss Nora” byla nieubla- 
gana.. „Doktór Graba musi umrzeć” — powtarza- 
la.. A teraz?... Co się z nim stało?... Dlaczego miss 
Nora leży obok na tapczanie naga?.. 

Wszystko wydaje mu się snem.. Ale, ale... 
Przecież jest mieszkańcem Chicago, miasta niesa- 
mowitych wydarzeń, tam, gdzie rzeczy niemożliwe 
stają się rzeczywistością, w mieście zgrozy i zbro- 
dni. lo nie sen, — to rzeczywistość. 

Przecież nawet we śnie nie widzi 
pięknego, wspanialego cialu kobiecego!... 

— Łaskawa pani, niech mr pani opowie, co tu 
zaszło — prosil doktór Graba, a Sodny jego wzrok 
wyrazal przerażenie człowieku, który zbudził się 
ze strasznego koszmarnego snu. 

— Cha, cha, cha — roześmiała się miss Nara 
— pan me wie, co tu zaszło” Dziś w nocy zmarł 
llarry Johnson, a ty kochany Stan zastąpisz go 
pod kazdym względem, wszędzie... — uśmiechnęła 
się doń iak uwodzicielsko, że w głowie poczuł ja- 
kiś radosny zamęt. 

Czuje ttruz jakiś nieprzeparty pociąg do tej 
kobiety. Czy naprawdę ulegl jej lupnozie? Nie 
umie zdać sobie z tego sprawy. Ale jedną rzecz 
czuje: zuwladnęla nim zupelnie, nie potrufi teraz 
od uiej odejść. 

— Dokiór Graba umarl! — zawołała. — Nie- 
ma więcej doktora (Graby. Nazwisko to zostaje 
wymazżane raz na zawsze, przestalo istnieć. Sły- 
szyszć Zosta jesz przy mnie, że mną, muszę wylny= 
śleć dlu ciebie nowe imię, pukieś pięknie brzmiące 
unię: tak, nazwę cię Al Eding! lo brzmi pięknie 
— Ediug! Chodz blizej, jeszcze bliżej, mój kocha- 
ny Al Eding — wyciąga ku niemu swe piękne, ku 
szące raniona. 

A choć gdzieś w głębi duszy budzi się protest, 
choć przypomina sobie swą zonę, którą dopieru 
wczoraj po pólnocy opuścił, choć przed oczyma 
stają mu główki córeczek — rzuca się w obję- 
cia miss Nory, tonie w nich, jak pijauy. 


ROZDZIAŁ DRUGI. 
Doktorowa Grabina 
szuka swego męża 


Pani Mury Grabuna zerwala się gwałtownie ze 
snu. Zegar wydzwonił godzinę piątą. 

Zapalila nocną lampkę t miespukojnie rozej- 
rzała się po pokoju. Czy Sian jeszcze nie wrócił? 
Co się stało? Przecież już piąta nad ranem2... 

Zadzwoniła. Dlugo trwalo, zanim do pokoju 
weszła pokojówka. Irzecięra oczy, jest przestra- 
szuna: nigdy jeszcze o tej porze nie wzywano jej. 

— Czy mister Graba jeszcze nie wrócił? 

— Nie, mistress (czyt. mises -—- pani). 

— A może dzwonił przy drzwiach, a tyś nie 


się tak 


słyszala dzwonka? 

— Nie, pani, to jest zupełnie niemożliwe. 
Zawsze słyszę, gdy dzwonią. 

Pokojówka wyszła. Pani Mary Grabina nie 
może spokojnie uleżeć w łóżku. Czyżby mia! w no- 
cy ciężką operację? Może czuwa przy chorym, 
Ach, ten przeklęty zawód! Nigdy niema spo je 
Po północy, gdy czlowiek śpi w najlepsze lub tuli 
do piersi najdroższy istotę — musi nagle ubrać się 
i jechać do chorego. Kiedyś dumna była z tego. że 
wychodzi zamąż za lekarza, a teraz dopiero zro- 
zumnala, jaki to przeklęty zawód! jest wprawdzie 
zumożna, ale cóż z tego, gdy mąż tak rzadko bywa 
przy niej... 

Nie może zmrużyć oka. Nadsłuchuje: może 
wraca? Może uslyszy dzwonek przy drzwiach? 
Cisza panuje wokolo. 

Zegar wybija godzinę szóstą. | znów godzina 
upływa, godzina niespokojnego wyczekiwania 
Zegar wybija godzinę siódmą. Pani Mary Grabina 
czuje, że Zimny pot pokrywa jej czoło. jest dziwa 
nie uiespokojua. Nie wie sama, co się z nią dzieję, 

Siodina godzina — a ou wciąż nie wraca?! 

Wyskhoczyla z łóżka, weszla do przedpokoju, 
wzięła do ręki ksiązkę teleloniczną. „Brown, 
brown... lak, ten wlaśnie numer”. 

Prędko uchwycila słuchawkę telefoniczną. 

— Hallo, czy mieszkume mister Browna?.ą 
Bardzo przepraszalt, że o tej porze dzwonię... Bara 
dzo przepraszam... Proszę nie gmewać się... lu mó 
wi żona doktora Uraby... Dziś w nocy doktór Gras 
ba zostal wezwany do mister Browna... Czy jest 
tam jeszcze? Co pau mówi? Nie słyszę... Nie ro- 
zumiem... Coooo?.. Nic pan mie wie o doktorze 
Grabiel.. Co. pan wcale lekurza nie wzywał? 
(zarumieniona twarz pani Mary zbladła nagle) 
Ale... ale.. lo przecież jest zupelnie niemożliwe „ 
Mój panie, może pan wie coś, może... Nie wymyśli- 
lam tego... lak, tak, jak opowiadam panu... Dziś 
v polnocy wezwano niego męża do mister Brow= 
na... Jesli pan o tem nie wie, niech się pan dowie.» 
Co, wszyscy śpią jeszcze”... jakże to możliwe? 
Przecież punski syu został ranny... Ach, nie mówię 
glupstw.. Nikt me został ranny?.. Czy to możli- 
welas lłallo! Alallo!... Do licha! 

Nikt jej już nie odpowiadał. Stała ze słuchaw- 
ką teleloniczuą w ręce,juk oslupiała, przez chwilę 
patrzyła przed siebie, zmeruchomiałym wzrokiem, 
a potem odruchowo, mechanicznie odlożyła slu- 
chawkę. 

Burza myśli zawirowała jej w głowie. Co się 
stalo? Czyżby mąż ją oszukał? Może ma jakąś 
kochankę, która wezwalu go do siebie, a chcąc 
ukryć to przed żoną, sklamal, że to jakiś Browa 
do niego dzwoni? Czy to możliwe? Czy możliwe, 
by mąz, który ją tak bardzo kocha, mial kochankę? 

Co teraz począć, gdzie go szukać? 

Przez chwilę stala, namyślając się. Nerwowo 
zagryzlu wargi. 

Wtem rozległ się dzwonek telefonu. Jednym 
skokiem znalazła się znów przy aparacie i chwy- 
cia słuchawkę... Dalszy ciąg jutro, 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Skandal w 
y 


— Około drugiej po półno- 
cy — odpowiedział cichym glo 
sem. (Koncesję miał do dwu- 
nastej), 

— Doskonale, a teraz ze- 
chce mi pan jeszcze powie- 
dzieć, panie Hollman, czy po- 
między pańskimi gośćmi nie 

ło jakiegoś osobnika imie- 
niem Jack, oraz dziewczyny. 
blondynki, lat okulo dwudzie- 
stu? 

— Jacków znam bardzo du 
żo, nawet memu szwagrowi 
jest na imię |ack, co się zaś ty 
czy młodej ziewczyny, to wy 
chodziła ode EN razem ś o- 
statnim gośćmi „księżniczka”. 

=æ „Księżniczka 


"© — zapyta 


arystokracji 


łem zdumiony. — Któż to ta- 
kil.. 


— Powiem panu prawdę, że 
sam nie wiem, co to za jet 
ua. Grandessa, czy nie gran- 
dessa. Pierwszy raz zjawia 
się w moim lokalu okolo 
dwóch miesięcy temu i od te- 
go czasu przychodzi stale, raz 
ub dwa razy tygodniowo. 
Zwróciłem ua nią uwagę, bo 
się z nikim nie zadaje i nie po 
zwala nikomu za siebie pla- 
cić, a nawet bardzo często sta 
wiała kolejkę dla znajdują- 
cych się w lokalu gości. Zau- 
ważyłem przyten, że ma za- 
wsze przy sobie bardzo dużo 
pieniędzy, a nawet przed dwo 
ma tygodniami chciała u mnie 


zmienić banknot 50-cio funto 
wy. Nie malem tyle drobnych 
i zaplucila wtedy rachunek 
złoteni monetam. 


— To ciekawe. Czy zawsze 
przychodzilu sama i nigdy nie 
była w towarzystwie męż- 
czyzn? 

— Mężczyźni przysiadywa- 
li się do jej stolika i piła z m- 
mi razem, ale ruchunek za- 
wsze ona placila i jak tytko 
który z nich stawał się natar- 
czywy, ło zaraz wstawala od 
iolu i przesiudywalła się do 
innego stolika. Dlatego tez 
przezwana zostala „księżnicz- 
ka“. 

— To jest coraz bardziej cie 
kawe, panie Hoffman. Twier- 
dzi pan zatem, że aczkolwiek 
dziewczyna ta była stałym go 
ściem w pańskim lokalu, to 
jednak nie była to kobieta z 
półświatka, a jak wynika z 
pańskich słów, mogla to być 
nawet kobieta z towarzystwa. 

— Ja, prawdę powiedziaw- 
szy, mało znam się na kobie- 
tach, ale, sądząc z pozoru, mu 


siała to być jakaś lepsza, bo. 


jak zmierzyła kogoś od stóp 
do głowy, to aż ciarki po czło 
wieku przeszły, przytem wy- 
rażuła się tak po uczouemu i 
nie usłyszało się od niej n:g- 
dy ordynarnego słowa. Ale 
najlepiej będzie mogła panu 
o niej powiedzieć „czarna Nel 
ly”, bo z nią od początku ob- 
cowała. Przed paru dnianu 
jednak pokłóciły się i gdyby 
nie ja i kelner, toby się z pew 
nością pobiły, ale o co um po- 
szło, tego nie wiem. 

— Któż to iest, ta „czarna 
Nelly“? — zapytalem. 

— Pan inspektor nic zna Nel 
ly, kochanki tego aptekarza 
Harrego” On przecież sie- 
dzial za fałszowanie recept ! 
destarczanięe narkotyków ko- 
kainistom i morfinistom? 


Przypomniałem sobie istot- 
nie o tej swego czasu głośnej 
sprawie, kiedy młody czło- 
wiek z dobrej rodziny, prow! 
zor farmacji, skazany został 
na dwa lata więzienia za nie- 
legalną sprzedaż narkoty- 
ków. 


— Teraz sobie tę sprawę! 


rzypominam — odpowiedzia 
fent — Ale czy mógłby mi 
pau powiedzieć, gdzie tę Nel- 
ny można znależć? Na moją 
wdzięczność, o ile mi pan do- 
pomoże, może pau liczyć. 

— Adresu jej nie znam, ale 
postaram się dziś jeszcze do- 
wiedzieć, gdzie mieszka. Ale 
pan inspektor nie peaynusge 
czu chyba, że to Nelly ją za- 
katrupiia? O ile oczywiście, 
zamordowana identyczna jest 
z „księżniczką”. 

— Narazie nic nie wiem i 
nie przypuszczam, w każdym 
razie zalezy mi bardzo jak 
najprędzej odnaleźć Nelly i 
jej kochanka i pańską rzeczą 
jest «wystarać się dla mnie o 
ich adresy. 

— Dobrze, ale nie chcę 
przychodzić do biura — od- 
powiedział Hoffman, — bo 
gdyby mnie ktoś zobaczył, 
to mogliby mnie wziąć za 
„kapusia*  (denuncjanta) i 
straciłbym wszystkich mo- 
ich gości, a wtedy mógłbym 
zamknąć swoją budę. 


Dulszy ciąg jutro, 


Styczeń 


Czwartok 
Marcjanny 


(ropny wypadek na ul. Pawiej 


Wczoraj o godzinie 3 popo- 
łudniu wydarzył się przy ulicy 
Pawiej 22 w Krakowie wstrzą- 
jący wypadek. 

Oto zamieszkała tamże przy 
rodzicach umysłowo-chora 37- 
letnia Stanisława  Machajowa, 
żona bezrobotnego, korzystając 

ni obecności domowników 
otworzyła drzwiczki z pieca i 
włożyła specjalnie rękę do 
ogni. 

Machajowa doznała spalenia 
przedramienia lewego. Lekarz 
Pogotowia przewiózł umysłowo- 
chorą pozostawioną w domu 
bez opieki do szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie. 


Policjanł przeszedł na judaizm 


Mamy do zanotowania dotych- 
czas niebywały fakt w Krakowie. 
Oto 40 letni policjant Antoni S. 
który w listopadzie przeszedł 
na emeryturę w Równem, przy- 
jechał do Krakowa, gdzie pod- 
dał się obrzezaniu, celem przej- 
ścia na judaizm. Powodem tej 
decyzji stała się pewna piękna 
panna żydowska z Równego — 
bez której życie p. Antoniego S. 
nie ma wartości... 


Aresztowanie dyrektora bantu 


Na wniosek prokuratora Sądu 
Okręgowego w Łodzi areszto- 
wano w Katowicach dyrektora 
Spółdzielczego Banku Łódzkie- 
go Leona Zimmermanna. 

Aresztowania dokonała polic- 
ja idoprowadziła dyrektora Zim- 
mermanna do sędziego śled- 
czego. 

Jak się dowiadujemy założył 
Zimmerman w Łodzi eszukańczy 
bank. Ofiarą jego padli liczni 
rolnicy, których Zimmerman po- 
szkodował na kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych. 


Wisła wyrzuciła zwłoki 


Na terenie powiatu dąbrow- 
skiego w Luboczy wezbrane fale 
Wisły wyrzuciły na brzeg zwło- 
ki mężczyzny, będące w stanie 
zupełnego rozkładu. Na nogach 
topielec miał wysokie chłopskie 
buty. Dochodzenia w toku. 


Syn oskarżył ojca o nierząd 
Wczoraj Sąd Grodzki w Ło» 


dzi rozpatrywał sprawę nieja- 
kiego Krawczyka, którego „syn 
zaskarżył o to, iż utrzymuje 
stosunki cielesne ze swoją sio- 
strzenicą, dziewczynką 13 letnią. 
Krawczyk został skazany na 2 
lata więzienia. 


Wisielec na ementarzu 


Na cmentarzu żydowskim w 
Łodzi znaleziono zwłoki wisiel- 
ca, knpca Karola Erharda. 

Powód samobójstwa nieznany. 


Na krakowskim braku... 


Wczoraj popoł. skradł nieznany 
sprawca z pozostawionego wóz- 
ka z przed domu przy ul. Kra- 
kowskiej 51, na szkodę Hirscha 
Friemana zam. przy ul. Zamoj- 
skiego 25, paczkę z towarem 
bławatnym, ogólnej wartości 


200 złotych. 


O tej samej porze również 
nieznany sprawca skradł z pod- 
wórza domu przy ul. Berka Jo 
selewicza 26 rower męski, war- 
tości 160 zł. na szkodę Karola 
Kadurskiego, zam. przy ul. Ka- 
zimierza Wielkiego 28. | 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


densacyjne aresztowanie spedytora krak. 


Pe Krakowie gruchnęła wieść 
o aresztowaniu znanego spedy- 
tora. Fama głosiła, że ów spe- 
dytor — znany dobrze na kra- 
kowskim bruku — dopuścił się 
olbrzymich nadużyć. ; 


Wiadomość stwierdziliśmy u 
Źródła. Istotnie. Znany spedytor 
krakowski został przed kilku 
dniami aresztowany i osadzony 
w więzieniu św. Michała. 

Wkrótce stwierdziliśmy, że 
spedytor ów został aresztowany 
na skutek doniesienia karnego, 
które przeciw niemu wpłynęło 
do Prokuratorji Krakowskiej. 
Doniesienie wniosła firma ,,Kra- 
kowski‘ w Warszawie, której 
przedstawicielką na Kraków jest 
Sabina  Anisfeld, posiadająca 
skład skór przy ul. Agnieszki 12. 

Tak po nitce do kłębka usta- 
liliśmy nazwisko aresztowanego. 
Jest nim Dawid Urbach, współ- 
właściciel biura spedycyjnego 
Komitau i Urbach, przy al. Mio- 
dowej. 


Sąsiedzi. Na temat ten moż- 
naby traktaty pisać, 

Ile zbrodni, ile poważnych 
kalectw, nieszczęść byłoby na 
świecie mniej, gdyby nie stosun- 
ki sąsiedzkie. 

To, co poniżej opisujemy, to 
wypadek nie specjalnie straszny, 
jednskże bardzo charakterys- 
tyczny dla namiętności ludzi 
mieszkających za ścianą, nieraz 
całemi laty. 

Tu, w tym wypadku zwyezaj- 


Sprawa przedstawia 
stępująco : 

Sabina Anisfeld ułożyła się z 
Urbachem, że będzie transpor- 
tował i doręczał towary, 
firma Anisfeld posyłała swym 
kłientom za zaliczką. 


się na- 


się firmie „Krakowska“ która 
doniosła o wszystkiem Prokura- 
torji i właśnie na skutek tego 
doniesienia nastąpiło aresztowa- 


które | nie Urbacha. 


Jak się dowiadujemy, areszto- 
wany Urbuch ma na sumieniu 


Równocześnie p. Anisfeld u-| wiele podobnych sprawek. 


mówiła się z Urbachem w obec- 


M. in. niejaki Salomon Fuchs 


ności świadków, że nie wolno !z Piotrkowa przekazał Urbacho- 


mu wydać klientowi 
przed jego wykupieniem. 


towaru,|wi do przechowania skórę war- 


tości kilku tysięcy złotych. Gdy 


Pomimo takiej umowy — jak|po pewnym czasie Fuchs zgło- 
się później Anisfeldowa dowie-|sił się po odbiór skór do Urba- 
działa — Urbach wszedł w po-|cha, ten skór mu nie wydał, o- 
rozumienie z jej klientem Jakó-|świadczając, że skóry te skra- 
bem Nizińskim w Tarnowie i|dziono mu. Na to swoje twier 
wydał mu bez pieniędzy towar, |dzenie żadnych dowodów zna- 
który był wysłany za zaliczką |leżć nie mógł. 


na kwotę około 3 tysięcy zł. 
Niziński 


Na pokrycie tej szkody Ur- 


na upomnienia firmy |bach dał Fuchsowi weksle, z 


Ansfeld w zupełności nie rea-| których oczywiście ani jeden 
gował i od kilku miesięcy wy- | nie został wykupiony. 


kręcał się, nie chcąc zapłacić 
za pobrany towar, 

Przy takiej to tranzakcji Ur- 
bach musiał „grubo zarobić", 


Tak więc Fuchs nie zobaczył 
ani skóry ani pieniędzy. 

Takim to sposobem p. Urbach 
porastał i chciał w dalszym cią 


Takie kręłactwa sprzykrzyły' gu „porastać pierzem.“ 


Lona kelnera oblana wrzącą woda naul. Kropniczej 


ne uniesienie, które "wyładowa- 
ło się w niezbyt fortunny spo- 
sób. 

A było to tak: w Krakowie 
przy ul. Krupniczej 16, mieszka 
48-letnia żona kelnera Teresa 
Przywało+a, a obok niej, za 
ścianą Franciszek Kubanowski 

Wczoraj przedpołudniem Przy- 
wałowa, czy też Kubsnowski 
powiedział coś obraźliwego tego 
obecnie nie można stwierdzić. 
Dość, że krewki Kubanowski w 


pewnej chwili chwycił za gar- 
nek z wrzącą wodą i nienamy- 
ślając się ani chwili oblał wrząt- 
kiem Przywałową, 

Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u Przy- 
wałowej oparzenie Il. stopnia, 
a po udzieleniu pierwszej po- 
mocy polecił przewieźć oparzo» 
ną do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej im. Gabriela Narn- 
towicza. 


Wielkie włamanie przy ulicy Starowiślnej 


Ostatnio krenika 


policyjna |mione o dokonaniu zuchwałego 


zanotowuje prawie, że dzień w |włamania przy jednej z pryncy- 
dzień jakieś większe włamania. | palaych ulic.. 


Świadczy to, że element prze» 
stępczy w Krakowie przybrał 
na sile, specjalnie [po zastoso- 
waniu amnestji. 

Władze policyjne w dniu 
wczorajszym zostały powiado- 


Oto wczoraj wieczorem nie- 
znani sprawcy dostali się do 
mieszkania Szymona Neuwirtha 
przy ul. Starowiślnej 31. 

Po splądrowaniu całego mie- 


szkania złodziele skradli kwotę 
500 zł. ponadto męski złoty ze- 
garek, lichtarze i Świeczniki 
srebrne, ubrania i bieliznę war- 
tości 4 tysięcy złotych. 

Wydział Śledczy P. P. pro- 
wadzi w tej sprawie energiczne 
dochodzenia. 


Skandaliczne postępowanie kamieniczników 


Ostatnio zauważono szeroką 
akcję wymawiania przez właści- 
cieli demów lokali przedsiębior- 
stwom handlowym, a w następ- 
stwie uzaleznienia cofnięcia wy- 
mówienia tego od tego, czy 
zainteresowany już teraz zgodzi 
się odrazu na żądaną podwyżkę. 
Propozycje właścicieli domów 
zmierzają niejednokrotnie do 


um TTE. 


yodwyższenia komornego nawet 
o 50 proc. 

Grożba podwyższenia komor- 
nego i ewentualna myśl o opu- 
szczeniu lokalu, stawia kupców 
wprost w sytuację przymusową. 
Możność spokojnej pracy w lo- 
kalu, z którym przedsiębiorstwo 


jest moćno związane, stanowi je- 


Ważne dla lokatorów! 


den z najważniejszych składni 
ków tego przedsiębiorstwa. Wy- 
łączenie przeto spod ochrony lo- 
katorów lokali handlowych 
przedsiębiorstw, zaliczonych w 
1935 r. do l. Ii i III kat. han- 
dlowej świadectw  przemysło- 
wych, wyrządziłoby kupiectwu 
dużą krzywdę. 


Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów 


CENA EGZ. 80 GROSZY. 


Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02, 


50 stron druku! 


Lulika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 
Ważna tylko w dniu 


„Adrie*, „Atiantie”, „Swit 


iub „Bagateia”. 
Wiadomości Krakowskich 
9 stycznia 1936 r. 


50 stron druku 


Prenumerujcie 


Z Teatru im. J. Slowackioge 


czwartek: „Kandida“. 


KINA 


Adria „Rapsodja Balłtykn“ 

Apollo „Raj na ziemi“. 

Atlantis : „Folies Borgere“ i „Czer: 
wony snłtau". 

Bagatela Siostra Marta jest szpiegiem 
i rewja „Wiwat Nowy Role", 
Pramień „Księżniczka Czardasza”, 
Stella „„Audjencja w Ischln", 

wit „[Dodekźna froncie". 

Sztuka: „Nasze sloneczko" 
Uciecha „Katarzynka” 

Wands: „Dziewczę z Badapasztu". 
Mozenm: „Melodje cygańskie" 


Radjo 


Kraków G. 12.03 Dziennik poład. 


niowy 12.15 Pogadanka 12-30 Koncert _ 


1515 Wiadom. o eksporcie polskim 14 
Zagadki mnzyczne 16.30 Pieśni lndowe 
18 Swiat się śmieje 1» 30 Skrzynka 
ogólna 19.40 Wiadomeści sportowe 20 
Audycja parodyatyczna 20.45 Dziennik 
wieczorny 21 Andycja z cykln: Twór= 
czość Fryderyka Chopina 21.50 Poga- 
danka dla knpca 22 Muzyka taneczna. 


Nocny dyżur aptsk j 
Apteka pod Białym Orlem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Dilaga 4, od Mnrzynem Krakowska 


Podgórze pod Hygeą (nl Kalwaryjska 
.4 5 
Apelacyjna rozprawa 
skarbowców krak. 


Jak się dowiadujemy, we 
czwartek 16 stycznia odbędzie 
się proces apelacyjny oskarżo= 
nych o nadużycia skarbowe 
urzędników. Na ławie podsąd- 
nych zasiądą? Czesław Haliński, 
Tadeusz Daczykowski i tow. 


Ledwo wyszedł z więzienia 
poszedł kraść w kościele 


Zaledwie wyszedł z więz enia 
złodziej Stanisław Michałowski, 
zwany przez swych kolegów 
„Pomarańczką”', udał się na wy- 
prawę złodziejską. Korzysiając 
wczoraj z tłumnego napływu 
wiernych do kościoła na ul. 
Moniuszki w Warszawie, usiło- 
wał okradać modlących się, zo- 
stał jednak schwytany i oddany 
w ręce władz. 


Spowiedź przedźśmiertna 
zdradziła tajemnicę 


Stanisławów przeżywał cstat- 
nio nielada sensację. Po dlugo- 
letniej nieobecności powróciła 
tu dawna mieszkanka tego mias- 
ta, Łucja Tokarzewska, która 
czując się bliska śmierci zaprage 
nęła ostatnie chwile życia prze- 
być w rodzinaem mieście. Stan 
jej zdrowia był tak ciężki, że 
zawezwano do niej „młodego 
księdza Z. 

Można sobie wyobrazić wzru« 
szenie penitentki i spowiednika, 
gdy w czasie spowiedzi wyszło 
na jaw, że ksiądz jest synem 
umierającej. 

Przed 20 laty Tokarzewska 
utraciła cały majątek, ulokowa- 
ny przed wojną w bankach. W 
1915 r. w zawierusze wojennej 
straciła synka Jasia, który wraz 
z cofającemi się wojsksmi rosyj 
Skiemi przewieziony został do 
Rosji. 

Nieszczęśliwa matka, sądząc, 
że dziecko nie Żyje, opuściła 
Stanisławów, gdyż nie mogła 
dłużej żyć w mieście, które 
przypominało jej o straconem 
szczęściu. 

Nie wiedziała o tem, że syn 
fej powrócił do kraju w 1930r. 
wraz z reparjautami, Tu dzięki 
pomocy opiekunów i nieprzee 
ciętnym zdolnościom został księ: 
dzem. 


Już wyszedł Nr. 8 
najweselszego tygodnika 
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